premier angielski jest wiel- 
kim miłośnikiem cyrku. Na 
zdjęciu przygłąda się wraz 
z małżonką popisom klow* 


ROK XI. | ŚRODA, 13-GO LUTEGO 1935 ROKU. 


Je L. GARVIN 
największy publlcysta an- 
zgłelski oświadczył, iż skre- 
ślenie par. 5 traktatu wer- 
salskiego jest początkiem 

końca całego traktatu 
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Katastrofa najwiekszego sterowca świata 


Naskutek wybuchu w gondoli „Macon“ opuścił się na wody 
Oceanu Atlantyckiego 


Pwuach oficerów zginelo podczas kańfasirofy 


San Francisco, 12 lutego 

(Pat) Największy sterowiec świata 
„Macon*, wchodzący w skład mary- 
narki Stanów Zjednoczonych, uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi. W czasie ma- 
newrów floty „amerykańskiej wzdłuż 
wybrzeży Kalifornii, w których brał 
udział m. in. „Macon“ w gondoli sterow- 
ca nastąpił wybuch. „Macon* począł 
wysyłać sygnały „S.0.5.* natychmiast 
pośpieszyły mu z pomocą okrety wo- 
jenne. 

„Macon“ naskutek eksplozji musiał 
opuścić się ma wodę tak, że przybyłe 
okręty wojenne zabrały załogę sterowca 
już z łodzi ratunkowych, Uratowano 
81 ludzi załogi wraz z komendantem 
statku Wileyem. Uratowano również 9 
oficerów. Dwuch jednak nie można by- 
ło odnaleźć. 

Sterowiec „Macon jest teśo samego 
typu co słynny sterowiec „Acron', któ- 
ry uległ zniszczeniu w kwietniu 1933 r. 
Obecny komendant „Maconu” jest jedy- 
nym człowiekiem, który ocałał z zatog! 
„ACronu”, aeii e 

sze 


W Schloesserowskiej 
Manufakturze 
część robotników opuściła fabrykę 
Łódź, 13 lutego. 
(vy) Jak się dowiadujemy w ostat- 
niej chwili, sytuacja w Schloesserow= 
skiej Manufakturze nie uleśła zasadni- 
czym zmianom. i 
Dzisiaj rano przybyła delegacja ro- 
botników do Łodzi i zwróciła się z pro- 
śbą do p. inspektora pracy o interwen- 
cję w sprawie porozumienia i zlikwido- 
wania zatargu. 


Pońićważ inspektor uzależnił swoje |; 


przybycie od opuszczenia murów fabry- 
ki przez zamkniętych tam robotników, 
część robotników w ciągu dzisiejszego 


przedpołudnia opuściła mury fabryki, f 


podczas gdy część w dalszym ciągu je- 
szcze w fabryce pozostaje. 

Istnieje możliwość zlikwidowania za- 
rargu w ciągu diis dzisiejszego. 


| „W kole 
udręczeń'” 


to najnowszy przebój najpo- 
pularniejszego tygodnika bele- 
trystycznego 


„OO TYDZIEN POMES 


Dowcipna nowela konkursowa 
p. H. Bąkowskiego z Zawier- 
cia, praca konkursąawa z Ostro 
wa Wielkopolskiego, dział hu- 
moru, rozrywek umysłowych, 
rady pani Ivy. 

Do nabycia wszędzie. 


CENA EGZEMPLARZA 30 gr. 


| 


Londyn, 13 lutego. 
(Pat) Z San Francisco donoszą, że 
katastrofa sterowca „Macon“ wydarzy- 
ła się dziś w nocy w zatoce Kalifornij- 


niu 


laty i pierwszego lotu dokonał w końcu 
kwietnia 1933 r., w kilka tygodni po ka- 
tastroiie słynnego 
skiej rmniejwięcej w odlezłości 100 mil|miał 785 stóp długości. Posiadał 8 mo- 
na południe od San Francisco. Według ' torów a zasięg jego wynosił 11 tys. mil. 
tych doniesień sterowiec uległ zniszcze=| Załoga „Macon“ wynosiła osiemdziesię- 
ciu. kilku: ludzi.. 


MMKTMUWNKNINIOOOOOOOOO OOOO OOOBU OOO LEAR? 


„Macon“ zbudowany został przed 2 |zostali wyratowani przez będące w: Są- 
siedztwie statki wolenne, które zostały 
przez „Macona* w porze zaalarmowame 
drógą radiową i zdążyły wysłać łodzie 
ratownicze. Jedynie o 2 członkach za- 
| * brak wiadómości. 


„Acromi. Acron“ 


Przyczyny katastrofy nie zostały je- 
szczę ustalone. 


seen ia 


Prawie wszyscy oni 


am 


Wojna wisi w powietrzu 


Abisynja nie 


Oświadczenie charge 


Londyn, 13 lutego (PAT) 


Korespondent agencji Reutera donosi; 


wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielom prasy charge d'affaires 
Abisynji w Rzy, ie Jeztts work 


OBIECIE 


z” Rzymu: 


Świsraętwo w kosciele Mariarkim w rałowi 


rozeszła | otworze 
wia: 


|dził, że rząd: 


HOi 
lad 
20 


kim. 
Wczoraj o godzinie 6-tej rano po|zł, w bilonie 
otwarciu "świątyni, i zegarków 


— ZE A Ma 


ugnie się przed Włochami 


d affaires abisyńskiego przy rządzie włoskim 


liwość wybuchu wojny włosko - abisyń- zasadnionych żądań, 
j Sprawa cała powinna zostać za- | O ileby włosi w dalszym ciągu doma 


łatwiona na drodze pokojowej. W każ- gali się odszkodowania za incydent w 


dym razie przedstawiciel Abisynji stwier , Uałual, w którym to właśnie wielu abi- 
jego stoi zdecydowanie na syńczyków straciło życie naskutek nie- 
211) i NSZGAH ch 


dec Mie | Spr. owaneśo ataku, i o ileby r 
OC |SGA li ke stał na s 

sku, że teryto aż po Ualuał należy 
do Włoch, to powyższe żądania w każ- 
dym razie nie mogą być płaszczyzną ro- 
kowań i wówczas odwołamy się ponow= 
nie do Ligi Narodów. “í 

Dziennik urzędowy przyniósł wczo-* 
raj wieczorem rozporządzenie, ustana- 
wiające Wysokiego Komisarza Rządu 
dla spraw kolonjalnych Afryki Wschod 


Pożar w domu 
przy ul. Nawrot 32 


(gr) Nocy ubiegłej, okoła godziny 
2-ej zaalarmowamo centralę straży ognio 
wej o wybuchu pożaru w domu przy ul. 


tej „pa b own jo dain puszek | ciąg i Nawrot 32. Jak się. okazało paliły się 

aj m m az teg pear | komórki, znajdujące się na pierwszem 

nyc wr s o, ło an param erario A Hilado wiójsca piętrze, należące do L. Solca. 

= wyki = esl A i w pierwszym rzędzie zajęła się 
u zlokalizowaniem ognia i zabezpiecze- 

ał umknąć. Gdy zajrzano za stalle zna niem domu mieszkalnego. Po udanej ak- 


znanego adwokata h. GBieniewskieżo 
Poznań, 13 lutego. znany ze swego niezwykle rozrzutne 
cie. dokonały sensa- |trybu życia. Był om doradcą prawnym 
cyjnego aresztowania, Z polecenia pro- (wielu firm i instytucji. 


Władze po 


cji poczęto gasić zagrożone komórki, 
które uległy częściowemu zniszczeniu. 
Około godziny 3,30. powróciła straż do 
koszar. Straty dość znaczne. 

T Drugi pożar wybuchł w domu przy 
ZO |. Dowborczyków 5, gdzie w mieszka- 
nin O. Asza zapalił się papier, położony 
za piecem kaflowym. Pożar powstał 


kuratury osadzono w więzieniu znanegołj Aresztowanie jego nastąpiło w zwią- "ser e 
w Poznaniu adwokata Kazimierza Bie- z nadużyciami, jakich dopuścił się wskutek nieostrożności domow ników. 
niewskiego. Adw. Bieniewski obracał |przy wyrabianiu posad, za które to ustu- | Samobójstwo przyjaciół- 


się w najlepszych sferach Poznania i był ‘gi pobierał 


$mierć w 


przybysza ze wsi, który się schronił przed mrozem 


Łódź, 13 lutego, 

(gr) Dziś nad ranem zawezwano po- 
gotowie Ubezpieczalni Społecznej do 
domu przy ul. Zarzew 1, gdzie w cieplar 
ni ogrodnika znaleziono w stanie nieprzy 
tomnym jakiegoś mężczyznę, który wczo 
raj wieczorem przybył do ogrodnika i 
prosił o udzielenie noclegu. 
widząc przemarzniętego człowieka, chę- 
tnie zgodził się, by u niego przenocował. 

Nieznajomy, po spożyciu wieczerzy, 
ośrzawszy się w cieplarni, ułożył się do 
snu. Dziś nad ranem spostrzegł go- 
ścinny ogrodnik, że przybysz spoczywa 
ma swem legowisku i mimo śłośnych roz 


wynagrodzenia, 


legiucat | 


ki Stawiskiego 


spowodu nędzy 
Paryż, 13 lutego (PAT) 

„Paris Soir' donosi o samobójstwie 
panny Aquevre, która była przez pe- 
wien czas przyjaciółką Stawiskiego. Po 
śmierci Stawiskiego popadła ona w nę- 
dze, co było prawdopodobnie właściwym 
powodem samobójstwa, 


380 proc. dzieci choruje 
na grypę w Hiszpanii 

i dzią. Madryt, 13 lutego, 

snem, że już więcej (Pat) . Według dotychczasowych ob- 

z niego. liczeń liczba dzieci w szkołach, chorych 
Zwłoki przewiezione do prosekto-|na grypę, wynosi mniej więcej około 30 

rjum miejskiego celem dokonania sekcji. procent. 

Dochodzenie prowadzi nolicja. powia-| Epidemia śrypy. szerzy. się w Hiszpa- 

towa ~ti w dalszym ciągu 


mów rodziny ogrodnika, nie przebudził 


Zawezwano pogotowie, Dyżurny le- 
karz skonstatował zgon nieszczęśliwego 
mężczyzny. Okazało się, że z pieca, 
w esto się w ciepłarni, ułatniał się 
czad. Tragicznie zmarły, Władysław 
Stasiak, mieszkaniec wsi Janów, gm, sm 


wosolna pod Łodzią spał tak twardym 


nie obudził się 


Str, 2 


m g m m ra 
8 PANI VIOLETTA ZE STRZEM.: 
- - dziecko, nie można poświęcać siebie w 21 roku 
cso ğ życia, w chwili gdy cały świat śmieje się do 
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WOLNA TRYBUNA 
Drogie 


Pani, gdy jest Pani pełna najpiękniejszych La: 


Pogrzeb pierwszej Klasy na raty... — Ruszące obietnice [iii niimislsych marze na przyszłość. 1o- 
dla przyszłych nieboszczyków 


Jak reklamują się tow. pogrzebowe w Ameryc 


Znana dziennikarka węgierska, Mal- 
gorzata Vessi, która wróciła niedawno 


ze swej podróży po Ameryce Północnej 


zamieściła w jednem z pism budapesz- 
teńskich ńader ciekawy artykuł, oma- 
wiający systemy i tricki reklamowe, 
stosowane przez przedsiębiorstwa ame 
rykańskie. 

Reklama w krainie dolara iest wy= 
zyskana do ostatecznych granic. — 
Wszyscy i wszędzie reklamują się. I tak 
np. na programach kin i teatrów obok 
rozmaitych ogłoszeń i inseratów wid- 
nieje także reklama... towarzystwa po- 
grzebowego, które w nader zachecający 
sposób namawia przyszłych nieboszczy 
ków do przeniesienia sie jaknajprędzej 
na łono Abrahama, obiecując im prze- 
piękny pogrzeb i malownicze miejsce 
na jednym z najładniejszych cmentarzy. 


Jankesi nie są bynajmniej zgorsze- 
ni tem ogłoszeniem i bawią?sie w nal- 
lepsze w lokalach rozrywkowych, gdzie 
na ścianach widnieje poza innemi rexla- 
mami bardzo ładny obrazek nastrojo= 
wy, przedstawiający... cmentarz z pal- 
mami j starannie utrzymanemi grobami, 
a tuż obok duży napis: „Nie warto żyć 
dłużej, jeżeli można być tak ładnie i ta- 
nio pochowanym”. Firma urzadza naj- 
wspanialsze nawet pogrzeby na... raty. 

Bogaci amerykanie mają swoje pry* 
watne cmentarze i nawet po Śmierci na- 


leżą do „uprzywilejowanych warstw”. 


Bywają tu także niewielkie cmentarzy= 
ki, urządzone z niesłychanym przepy- 
chem przez prywatnych przedsiębior= 
ców. Rzecz prosta, iż groby takie są 
znacznie droższe, aniżeli mieisca na in- 
nych miejscach wiecznego spoczynku. 


kułe się policzki trupa, 


żeli to jest człowek, którego Pani nigdy nie po- 
kocha, do którego czuje Pani wstręt, to niech 
Pani walczy o swoje szczęście i mie poślubia 
człowieka, który ma tylko jedną jedyną, a prze- 
cenianą j zaletę — pieniądze. Nie można 


Niemniej dziwne są zabiegi... kosme- | sprzedawać się w kwiecie wieku za dobra ma- 
tyczne, jakich dokonywa się na zwło- | terjalne, których znaczenia Pani jeszcze nie do. 


kach. 


Poza myciem i goleniem szmin-: cenia, zle które nie zapewniają szczęścia, Jest 
maluje wargi, | Pani jeszcze zbyt młoda i zbył mało zna Pani 


czerni, brwi i rzęsy, robi manicurę Oraz | życie, ażeby mogła się Pani czuć szczęśliwa w 
zastrzyk z parafiny, by zmarły miał... | małżeństwie bez miłości. 


możliwie zdrowy i „żywy“ wygląd. 
Każdy salon piękności wysyła chęt- 

tnie do domu przedpogrzebowego swo- 

ją spółpracowniczkę, która nie uważa 


Gdyby Pani miała już za sobą pewne prze- 
życia, a teraz szukała tylko cichej przystani — 
to co innego, Wówczas przywiązałaby się Pani 
do człowieka, który mógłby zapewnić Jej życie 


sobie bynajmniej za ujmę, jeżeli przepro bez trosk i spokój, Ale w takich warunkach 


dzi taką operacię na trupie. Wrecz prze 
ciwnie. Zajęcia tego rodzaju są bardzo 
opłacalne i panna, która przez cały 
dzień pracowała w trupiarni może so- 
bie prędzej od swoich koleżanek po- 
zwolić na pójście wieczorem na dancing 
lub do jakiegoś innego lokalu rozryw= 
kowego. 


„Brzożojowy film zainstęnizowany przez bandytów. 


Gdy „reżyser“ udzielał wyjaśnień, ilustrujących scenę z życia znakomitego tenor 


włoskiego —,„Caruso" dokonał napadu rabunkowego na bank... 


(z) Wypróbowany, lecz ciągle jesz- 
cze miezawodny trick, zastosowany Zo- 
stał przez bandytów chicagowskich pod 
czas obrabowania jednego z wielkich 
banków prywatnych. 

Była godzina 1 po południu, gdy 
przed bankiem Rasman i S-ka zatrzy- 
mały się dwa wielkie Fordy. Siedziało 
w nich sześciu mężczyzn oraz piękna 
blondynka. Wszyscy oni byli uszmin- 
kowani, jak gdyby za chwilę mieli sta- 
nah pod jaskrawem śwlatłem. jupite- 
rów, sz | 4 ; 

Gdy -siedzący obok szbiera starszy 
mężczyzna przystąpił do wyimówania 
ż wnętrzu samochodu aparatu filmowe- 
go, stojący na posterunku przed ban- 
kiem wachmistrz policji pośpieszył mu 
z pomocą. h a 

W niespełna pięć minut dokoła oby- 
dwu aut zgromadziło się kilkaset osób, 
co skłoniło dyżurującego policianta do 
wezwania dwuch kolegów i utworzenia 
kordonu, wstrzymującego tłoczącą się 
gawiedź. Jak bowiem rozmowny re- 
żyser filmowy poinformował wachmi- 
strza, za chwilę nakręcona zostanie je- 
dna ze scen wielkiego filmu. ilustrują- 
cego życie boskiego śpiewaka włoskiego 
Caruso. i 

Operator filmowy przystapił do 
pracy. Reżyser nie szczedził słów dla 
zilistrowania sceny, która sie właśnie. 
rozgrywa. Pan w cylindrze iest przy- 
iacielem Carusa, zaś urodziwa blondyn 
ka — kochanką sławnego Śpiewaka, — 
Przyjaciel spotyka się z kochanką na 
ulicy w chwili, gdy ta opuszcza pałac 
Carusa (bank mieści się w barokowym 
pałacu) i zwraca jej uwagę na to, że 
Caruso ją zdradza. 

W tym czasie „wielka scena” roz- 
grywa się w samym „pałacu”. Caruso, 
mężczyzna o herkulesowej postawie i 
szerokich barach, znika we wnetrz w 
towarzystwie dwuch swych „kolegów“ 
Weszli oni jednak do banku nie pręez 
główne wejście, lecz przez ukryte w bo 
cznej niszy drzwi, które dziwnym tra- 
fem nie były zamkniete, Siedzący w 


głębi urzędnik zajęty był właśnie ukła-| wy 


daniem do skarbca znacznei liczby ban- 
knotów, gdy usłyszał wezwanie: 
„Ręce do góry”, poparte wymownie 
wycelowanym rewolwerem. 
Stojący w pobliżu drzwi drugi urzę* 
dnik usiłował szybkim ruchem dotknać 
sygnału alarmowego. „Caruso“ do- 
strzegł ten odruch i jednem uderzeniem 
pięści rozciągnął go na złemi. 
' Parę zaledwie chwil zajeło męż- 
czyźnie o szerokich barach ukrvcie zną 
cznej ilości banknotów w wewnętrz- 
nych kieszeniach swego płaszcza, pò- 
czem — trzymając steroryzowanych 
urzędników ciągle jeszcze w szachu 


A A 


Z Z Z A w nn 


skierowanemi w ich stronę rewolwe- i 
rami, polecili im, aby udali sie do wnę=; 
trza skarbca. „Caruso“, który był wie; 


Pani, dziecko prawie, zaczęłaby po ślubie ma- 
rzyć í tęsknić, na co byłoby już zapóźno, Po- 
nieważ jednak nie chce silę Pani przeciwsta- 
wiać woli rodziców, co jest godne pochwały, 
niech Pani nie zrywa narzeczeństwa ze wspom- 
nianym Panem, ale jedynie odwleka datę ślubu, 
tłomacząc się nieprzygotowaniem  duchowem, 
młodym wiekiem i brakiem uczucia, które mo- 
że dopiero wyłoni się sczasem, co zresztą nie 
|j wykluczone, Pani zaś powinna wyrugować 
z siebie niechęć j bunt, który drzemie w Jej 
piersiach i zacząć patrzeć na kandydata do ręki, 
zupełnie objektywnie, Analizować jego zalety, 
uczucia jakie dla Pani żywi i charakter, Być 
może, że sczasem przekona się Pani, że nie jest 
ou taki straszny, jakby się zdawało i pomału 


d zagości w serduszku skromne uczucie dla Jei 


znajomego. Niech więc Pani, dla spokoju su- 
mienia, czyni wszystko co jest w Jej mocy, aże- 
by pójść na rękę rodzicom. Dopiero później, 


— Następną scenę nakręcimy już W | ggy dojdzie Pani do wniosku, że Wasze współ- 


atelier — oświadczył reżyser przyglą- 
dającemu się ciekawie posterunkowe- 


docznie nietylko doskonałym śpiewa- mu. W następnej minucie wszvscy „ar 
kiem, lecz jęszcze Świetniejszym wła-ityści" zajęli miejsca w obydwu autach, 
mywaczem, zamknął wielkie drzwi ka: | które ruszyły pełnym gazem. 


sy Werthelmowskiej, pozostawiając za 
niemi, jak w pułapce dwuch urzędni- 
ków. 

A równocześnie na ulicy kończyła 
się scena między przyjacielem Carusa 
a jego kochanką. W tej chwili Caruso 
wraz z trzema, kolegami wyszedł z „pa- 


teu 


Mechaniczny | fotograf zdradził mordercę 


Dopiero po upływie trzech godzin 
odkryto zuchwały rabunek i zdołano 
jeszcze we właściwym czasie uratować 
Gwuch urzędników od uduszenia. 

Wdrożone śledztwo nie doprowadzi- 
ło narazie do deca sprytnych bardy- 
ów, których przywódcą był właśnie 
„Caruso*, 


„Robot“, ukryty w skarbcu bankowym, utrwalił na kliszy prze- 
bieg zbrodni. —Niezbite dowody niezwykłego „detektywa“ 
obaliły hipotezę władz bezpieczeństwa 


(z) W San Francisco został zamordo j wiązanie zagadki Śmierci Carela, wysu- 
wany 28-letni syn bogatego bankiera, | neli hipotezę, że padł on z ręki bandy- 


Roger Carel. Tajemnica zabójstwa, po- 
pełnionego w skarbcu bankowym, zosta 
ła w ciągu jednej godziny rozwiązana, 
a to dzięki pewnemu świądkowi, który 
ponad wszelką wątpliwość potrafił 
wskazać mordercę. Świadkiem tym nie 
był jednak człowiek, lecz mechaniczny 
aparat fotograficzny, który uwiecznił 
przebieg tragicznego zajścia i sprawcę. 

Gdy młodego Carela znaleziono bez 
życia obok otwartych drzwi wielkiej ka 
sy ogniotrwałej, przypuszczano począt- 
kowo, że popełnił samobójstwo. Jednak 
że dochodzenie ustaliło, że Carel padł z 
ręki skrytobójcy, 

Roger Carel był zaręczony z pewną 
studentką-z Meksyku i termin ślubu był 
już wyznaczony. Przed paru tygodnia- 
mi ukazał się na widowni kuzyn narze- 
czonego, 34-letni lekarz dr, Short, który 
zapałał gorącym afektem ku Meksykan 
ce i nawet zachwiał jej decyzję poślu- 
bienia Rogera. Młody człowiek był nie- 
przewidzianą zwłoką przejęty, utrzymy 
wał jednak nadal serdeczne stosunki z 
kuzynem, a nawet odbył z nim i narze- 
czoną dłuższą wycieczkę samochodo- 


ą. 
Detektywi, którym powierzono roz- 


tów, którzy usiłowali obrabować skar- 
biec. Dzięki pomysłowemu przyrządo* 
wi alarmowemu, połączonemu z mecha 
nizmem aparatu fotograficznego, ustalo- 
to jednak niezbicie sprawcę. 
Natychmiast po odkryciu zabójstwa 
zbadano urządzenie alarmowe i połą- 
czony z niem aparat fotograficzny. Oka- 
zało się, że był on w ruchu, Wywołano 
tedy film i domownicy rozpoznali na- 
tychiniast dr. Shorta. Na dwuch następ- 
nych zdłęciach widoczną była Ofiara w 
chwili, gdy została trafiona śmiertelną 
kulą. 
"Dr. Short został, oczywiście, aresz- 
towany. W obliczu przedstawionych niu 
niezbitych dowodów przyznał się do 
winy. Krytycznego wieczoru odwiedził 
dr. Short Rogera Carela, który miał 
jeszcze coś do załatwienia w skarbcu. 
r. Short wiedział o tem, że skarbiec 
posiada urządzenie alarmowe. Pod ia- 
kimś pretekstem skłonił Rogera do wy” 
łączenia ich, nie przypuszczając, że 
mimo to mechaniczny aparat fotogra- 
ficzny pozostał w ruchu. Nie obawiając 
się już alarmu, dr. Short oddał śmiertel- 
ny strzał, poczem zbiegł, niezauważo- 
ny przez nikogo. 


Sprzedała jej swój.. szósty palec 


Niecodzienna tranzakcja dokonana przez radjo 


(z) Pewna elegantka paryska, dobrze 
znana w kołach stołecznych i Kolonial- 
nych, otrzymała od swych przyjaciół 
zaproszenie na przyjazd do Algieru. — 


Ponieważ dama, prawdopodobnie wsku- 


tek specjalnej złośliwości losu. nie po- 
siadała na jednej z nóg małego palca, 
projektowany wyjazd do Algieru napo- 
tkał na wielkie trudności. Jakże bo- 


wiem może elęgantka w Algierze być 
pozbawioną możliwości noszenia sanda- 
łów na bosą nogę? 

Lecz na wszystko można znaleźć ra- 
dę. Oto lekarz, do którego paryżanka 
zwróciła się o poradę, ogłosił przez ra- 
dio premję pieniężną dla tei kobiety, któ 
ra zgodzi się na amputowanie swego 
małego palca na rzecz zrozpaczonej nie- 


życie byłoby niemożliwe, wyjaśni Pani rodzicom, 
że mimo starań, nie mogła się Pani przyzwy* 
czalć do narzuconego Jej męża í dlatego nie 
chce się sprzedawać. (A pozatem pieniądz jest 
bardzo kruchą wartością i ale można poświe- 
cać szczęścia całego swego życia za wartość, 
która jest bardzo znikoma, 

SMUTNA NORA z PUCKA: Droga Pani 
Noro, proszę się nie przejmować zastyszanenii 
wyrazami, albowiem mężczyźni lubią często 
przechwalać się, szczególnie przed swymi kole- 
gami 1 dlatego dobierają zdania, mogące nasu- 
wać pewne przypuszczenia, o które im w da- 
aym wypadku chodzi. Jest zresztą rzeczą po. 
wszechnie znaną, że mężczyźni, którzy znajdu: 
ją się w rozkwicie swoich średnich lat, czują 
specjalny pociąg do. ilirtów, przeżywając coś 
w rodzaju drugiej młodości, Nie trzeba jednak 
do tego przywiązywać większej wagi, ani poważ- 
niejszego znaczenia, 

Wymiana kilku zdań z kobietą, przygodnie 
poznaną, nie wpływa wcale na harmonję pożycia 
małżeńskiego í słusznie Pani czyni, nie zwraca- 
jac na to mężowi uwagi. Źle jest tylko, że się 
Pani temi sprawami tak bardzo przejmuje, — 
Niech Pani postara się, o ile możności, towa- 
rzyszyć swemu mężowi w eskapadach wieczor- 
nych, bywać z nim razem, niezbyt często jednak, 
ażeby mu się naprzykrzać, Mężczyźni lubią bo- 
wiem od czasu do czasu wypady w gronie ści- 
śle męskiem, pogawędki przy piwie lub kielisz- 
ku, frywolne żarty i dowcipy, albo nawet po- 
ważne rozmowy, podczas których razi ich obec- 
ność kobiet. > 

Niesłusznie Pani jednak czyni odsuwając się 
od rodziny 1 znajomych, Powinna Pani rów- 
nież wieść żywot towarzyski: stykać się z ludź- 
mi i poświęcać swój wolny czas na pracę spo- 
łeczną. Niema Pani dzeci własnych, ale tyle jest 
na świecie nieszczęśliwych działek które po- 
zbawione są rodziców. Powinna Pani wziąć 
udział w pracy filantropijnej, zająć się organi. 
zowaniem poniocy dla biednych dzieci i sierot, 
zaopiekować się, jak matka, cudzemi, skoro los 
nie obdarzył Jej własnemi, Wówczas nie będzie 
miała Pani tyle wolnego czasu na bezpodstaw- 
ne zmartwienia, nie będzie Pani przywiązywała 
wagi do słów pustych, bez treści i doszukiwała 
sę rzeczy nielstniejących, jedynie na podstawie 
drobnej uwagi, czy też przechwałki przed zna: 
jomym, 

„DZWONKOWY AS” z ŁODZI: Nie wiem 
o jaki list Panu chodzi, albowiem koperta, adre- 
sowana do „Wolnej Trybuny”, zawierała jeden 
tylko arkusz pisma, skierowanego do mnie, Być 
może jednak, że oddał Pan list w redakcji z 
adresem owej Pani, Jeżeli tak, to wszystkie 
listy zostały Jej już doręczone i zapewne był 
między niemi również i list Pana, 
CENE EPT EPOTZEBZW SENT 
wiasty, pozbawionej tej ozdoby. W cią- 
gu kilku dni wpłyneło aż 900 ofert. — 
Wybór padł na palec kandydatki, ma- 
peu w swym majatku 6 palców u jednej 
togt. 

pai Prea palca udała 
się doskonale i obie kobiety są z tran- 
zakcji bardzo zadowolone, 
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STRESZCZE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską, Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
"cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
„we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
„tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu, 

Grzegorz” Lubow, wezwany do martwej, 


wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki, Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez -jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku Julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snówski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. = i 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiei fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
mego dnia Julita: 7 zeznania; * 


W nerwową chóróbą, SWĄ 
W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“; którego 
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ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku | były wypisane następujące słowa: 
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jace Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami | sację. budził dziś występ ..zamaskowa-j» 
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— A dlaczego ciotka panią tak mal-|cięcy uśmiech nie znikał z kącików jej 


tretuje?... 

— Czy ja wiem?.. Nie podobam się 
jej tak samo jak panu.. Ciotka chce 
mnie gwałtem wydać zamąż za jednego 
takiego starego idjotę, który ma pięć- 
dziesiąt lat i kupę forsy... Nie cierpię 


pięknych ust. 


Trzeba się nią zainteresować... 
pomyślał i głośno odparł: 
— Dobrze, zastanowię się nad tą 
sprawą... Teraz nie mam czasu, za chwi 
lę rozpoczynam występ, ale zaraz po 


MMM Mmm uw gg 


— Przedtem tak samo mówiłeś, a je- 
dnak ta ręka ze sztyletem... 

— Więc tylko się przebiore i przyj- 
dę... 
— Nie... Pójdziesz teraz.. Ja pro- 
szę... Nie zrobisz tego dla mnie?... 

Wargami musnęła iego policzka — 


tego człowieka... To znany bogacz w |występie przyjdę do pani... Proszę na Uięła mocno pod ramię. 


mieście.. Może go pan zna? Nazywa 
się Batożek... i 
Jak?... 
— Batożek... 
Grzegorz zamyślił się. Gdzie już sły- 
szał to nazwisko?... Aha... Robert poka 
zywał mu czerwoną kartkę, która wy- 
padła z kieszeni „Goryla”.. Na tej kart 


Filip Batożek... 


— „Zadzwonić do Batożka. SZEF“. 
- Więc szef „Krwawego Trójkąta” 
miał coś wspólnego z Batożkiem, który 
miał zostać mężem pomywaczki Hanki... 
No, no... To ciekawe!.., 

Grzegorz spojrzał na Hankę. 
przymślonych oczach odbijała się 
otchłań nędzy, upokorzenia i ciężkiej, 
sierocej niedoli... Mimo łez, zwisających 
z długich, wachlarzowatych rząs, dzie- 


W jej 


cała 


mnie czekać... 
Więc pan nie pozwoli mnie za- 
brać do ciotki Marty?.. — zapytała, a 
uśmiech szczęścia rozpłynął się po całej 
jej twarzy. 3 

Może pani być spokojna... Poli- 
cja pani nie zabierze... Już ja to za- 
łatwię... 

— O, jakże jestem panu wdzięczna... 
Gdyby pan wiedział, co to dla mnie zna- 
czy... 
“=No, dobrze, dobrze... Ale teraz 
nie mam czasu... Zobaczymy się póź- 
niej... Dowidzenia! 

"Hanka wyszła. Na korytarzu na- 
tknęła się na Julitę, która szybko odsko 
czyła od drzwi i skryła się w swej gar- 
derobie... W tej chwili rozległ się dzwo 
nek, wzywający parę taneczną nadół... 


Mezdziasł 10 
Haifa © miłość 


' Grzegorz i Julita stanęli przed salą 
dancingową zupełnie bezradnie: — nie 
mogli się przecisnąć do. parkietu poprzez 
gęstwę stolików i tłumy stojącej publi-| 
czności. Takiego przepełnienia nigdy ie- 
szcze nie było w „Albatrosie”, Dyrek-| 
tor Gajda wesoło zacierał rece. Było; 


nej pary tancerzy”. Mniejsza z tem, że 
dziś byli bez masek!.. Tłum chciał żo- 


chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje M [Ba tę, która wczoraj cudem unik-| 


od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w. którym 
anonimowy autor, nazywając siebie’, Robertem“, 
wora się z nim na szóstą wieczór w barze 
„Zaby”. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się: Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
„przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jeż 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swez0 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w Sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Wieczorem Grzegorz jest znowu w „Alba- 
trosie”, przygotowując się do występu z Juli- 
tą, gdy nagle do jego garderoby wpada zapła- 
kana Hanka, prosząc, aby ją ratował i wy- 
jaśnia: 

— Jestem sierotą.. Wychowuje mnie ciotka 
Märta.. Nie chcę o nikim źle mówić, ale to jest 
naprawdę zła kobieta... Gdyby pan wiedział, 
jak ona mi dokucza... Ma córkę mniej więcej 
w moim wieku, nazywa się Anielka... Bardzo ią 
kocha, a mnie nienawidzi... Wui Andrzei to do- 
bry człowiek, ale sam nie może dać sobie rady 
-z temi kobietami». Więc uciekłam z tego pie- 
kła, bo nie mogłam znaleźć żadnej pracy, więc 
-zgodziłam się tu narazie na pomywaczkę... To 
teraz właśnie ciotka Marta nasłała na mnie 
«policię, że niby uciekłam z domu bezprawnie... 
-To mnie chcą znowu tam zaprowadzić... Ale la 
tam nie póidę... Zabiję się, a nie pójdę... Niech 
mnie pan ratuje!.. O, mój Boże! 

Zaczęła płakać. Grzegorz złapał 
głowę. 

. ~ — Jeszcze niezupełnie rozumiem.. W jaki 
sposób mogę pani pomóc?.. Czego pani chce 
òde mnie? ` 

— Sama nie wiem.. Przodownik mówił mi, 
że nie mogę żyć na świecie bez opieki, bo ies- 
tem niepełnoletnia... To mu powiedziałam, że 
mam opiekuna... Powiedziałam tak na chybił- 
trafił, nie mając nikogo na myśli... Bo ktoby się 
tam o mnie naprawdę zatroszczył?.. To przo- 
downik kazał mi sprowadzić tego opiekuna, to 
mnie zwolni.. I poszedł. Do kogo miałam 
póiść?.. Przypomniałam sobie pana., Niech 
mnie pan ratuje! 

Więc ja mam być pani opiekunem?... Jak 
mam to rozumieć?.. Jako pani mąż?.. 


się za 


— Może być narzeczony... — odpar- 
ła przez łzy. 
Aie już mam jedną natzeczonal... 

— To będzie pan miał draga Co to 
panu szkodzi?.. Jak policja odejdzie, 
to pan sobie wróci do tamtej... Ja panu 
nie sprawię kłopotu... Na oczy się panu 
więcej nie pokażę... Tylko niech mnie 


nęła Śmierci, a o której tak szeroko roz-ý 
pisały się wszystkie gazety. 1 

Konferansjer przy pomocy dwuch! 
kelnerów zaczął torować drogę arty-; 


wąsikami pod 'orlim nosem i omal nie 
powiedział głośno: 

— Przecie to „Goryl“. którego Ro- 
bert pokazywał mi przed kilku godzi- 
nami w barze automacie Żaby!... To na- 
pewnó onl.. Ten sam uśmiech. ta sa- 
ma twarz!... To onl.. 


v A IECZ. z) 
edział, €o mu na per powie na 
misarz: 

— To jest pan prokurator Piotr Czy- 
birski 1... Nie zawracaj pan głowy, bo to 
się źle skończy!... 

Orkiestra przyśpieszyła tempo. Na- 


0- 


pięcie wśród publiczności rosło. Eksta-|. 


stom, „. pza taneczna sięgała szc zytu.... 


— Proszę przepuścić... Proszę prze-| 
: puścić!..—powtarzał otyły kelner, roz- 
| trącając publiczność łokciami. 4 

W ten sposób dotarli na środek sali. 
Parkiet, przeznaczony do tańca. zmniej 
szył się znacznie wskutek zwiększenia | 
ilości stolików. W pierwszym rzędzie | 
przy parkiecie stał wywiadowca, roż= | 
glądający się bacznie na wszystkie stro 
ny. Policia nie zezwoliła również na 
przyciemnienie Światła. Taniec rozpo- 
czął się więc przy pełnem świetle ja- 
skrawych lamp... 

Orkiestra zaczęła od powolnego] 
wałca... ; 

— Jak wczoraj... przemknęło 
przez myśl Grzegorzowi, który miał cê- 
glaste wypieki ma twarzy. — Wszyst= 
ko tak samo... Tylko więcej ludzi... I-wię 
ksze podniecenie... Czy aby tylko skoń=* 
Czy się na strachu. ` 

Znał wszystkie kroki taneczne, po- 
wtarzane od wielu wieczorów w nie- 
zmiennem tempie, aż nazbyt dobrze, 
mógł więc tańczyć i iednocześnie my- 
śleć o czemś innem. 


— Więc z kim właściwie wczoraj| 


tańczyłem? — zadawał sobie pytanie. 
— Z prawdziwą  Julitą, czy z Martą 
Wild?... , AL 

Przyjrzał się zbliska swej partnerce, 
która prężyła się namiętnie w iego ra- 
mionach... i 

— „Nie, to napewno Julita“... — do- 
dawał w myślach. 

Nagle wzrok jego padł na widzów, 


siedzących tuż przy parkiecie i Grze-|- 


gorz poraz pierwszy w życiu pomylił 
się w takcie. Julita skrżywiła się, gdyż 
iego omyłka pociągnęła za soba również 
jej błąd. Ale tancerz nie mógł oderwać 
wzroku od twarzy mężczyzny. siedzą- 


| cego w towarzystwie nadkomisarza Li-'; 


Julita wiła się w ramionach półna- 
giego-partnera i myślała: 

— Czy to możliwe. że on — Grze- 
gorz — prowadzi jekieś konszachty z tą 
pomywaczką?... Nie wierzę. a iednak... 
Sama słyszałam pod drzwiami iak przy 
Tzekał. że po wystepie pójdzie do niej... 
Pójdzie... O, nie... Już moja w tem gto- 
Wa... 

Przebrzmiały ostatnie akordv... Skoń 
czyła się szalóna sarabanda.. Zerwała 
się burza oklasków. Żądano naddatków. 
Ale dyrektor zapowiedział im. że mo+ 
gą nie liczyć się dziś z żądaniem publi- 
czności ze względu na zmeczenie. Nad- 
komisarz Lisicki również radził, aby 
występ „Grzegorza i Julity* trwał jak- 
najkrócej. 

Nie zważając więc na huragan okla- 
sków Grzegorz i Julita z trudem prze- 
ciskali się: spowrotem ku wyjściu. Na 
korytarzu odetchnęli z ulgą. 

8 UfFff!.. Zmęczyłam sie dziś fatal- 
nie... - 

— I fa również... — dodał Grzegorz, 
— Poprostu nóg nie czuję... 

— Trzeba będzie zaraz pojechać do 
domu i porządnie się wyspać... 

— Chętniebym to uczynił, ale... 

Grzegorz nie dokończył zdania, są- 
dząc. że Julita nie dostłyszała. — 

Ale ona miała doskonały słuch. 

— Ale co?... — zapytała zwalniając 
kroku. z i M 

Oan Ale mam ieszcze coś do załatwie- 
nia.... 

Chciał wejść do swej garderoby, ale 
Julita oparła się o jego ramie: 

— Nie wstąpisz do mnie?... — za- 
pytała pieszczotliwym głosem. 

— Dobrze, ale.. muszę sie pierw 
przebrać. - 

— Potem się przebierzesz.. Chodź... 


nie zmuszają do powrotu do ciotki! Jaj sickiego. Obserwował tę podłużną, nie- „Boję sie teraz sama zostać... 
tam nie wytrzymam! 


co przybladłą twarz z małemi czarnemi 


— Nie Þadż przesadna... 


nak nadkomisarzo-|. 


— Chodź... 

— Poszedł. Dała znak swej pomocni- 
cy, że może odejść. 

— Już sama się przebiore:.. Ato- 
!niowa może odeiść... 

Po jej odejściu wyciągnęła z szatki 
flaszkę z koniakiem i dwa kieliszki. 

— Napijemy się, tak?... EI 

— Można... Świetny koniaczek.... - 

Po trzciej kolejce Grzegorz- odsta- 
wił kieliszek. ,. 

— Przepraszam cię na chwilę... Za- 
raz wrócę... Muszę coś załatwić... Tam 
na mnie czekają... i 
Kto?... 

— Dyrektor Gajda... — skłamał na 
poczekaniu. 

— Dyrektor zaczeka... Napij się jesz- 
cze... To dobrze robi... 

Zmusiła go do dalszego oszałamia- 
nia się alkoholem. Grzegorz nie mógł 
się oprzeć jej pieszczotliwym prośbom 
i gorącym pocałunkom. 

— Przecie mnie kochasz. prawda?... 
— pytała. zaglądając mu prosto w oczy, 
w których migotały już nieprzytomite 
ogniki. l 

—Kocham... 
obnażone ramiona. | 
I tylko mnie, prawda?... 


— lko, ciebie.. pepene 
Ach, ty mój... jedyny... najdróż - 
SZY... li 

Oplotła go aksamitem miekkich ra- 
mion i pocałunkami odpowiadała na je- 
go płomienne pocałunki. 

— Pii! — nalegała. 

Pił. A potem przymykał zamglone 
oczy i ciężka głowa opadała mu na jej 
krągłe kolanka... Si 

Julita zadzwoniła, == „A 

— Proszę sprowadzić taksówkę... 
Szybko... f 

Służący spelnił rozkaz. 

— Jakto?.. Czy... już... jedziemy?... 
— pytał, rozglądając się nieprzytomnie 
dokoła. * 

— Ta, mój naidroższy.. Musimy 
wrócić do domu... Poczekaj. ia cię już 
ubiorę... Ach. ty, niezaradnv chłopcze... 
Tylko spiesz się, bo auto czeka na do- 
Boa. 


— szeptał, eatująć jej 


Nikogo 


Hanka czekała z trwożnem biciem 
serca. Echa' oklasków "dotarłv "*wnież 
do piwnicznej kuchni. 


— Występ już się skończył... — bo- 
myślała. — Teraz pewnie przyjdzie... 


O, mój Boże!.. Żeby tylko zdażył na 
Czas... Rak 

Z wielkiego wzruszenia talerz wy- 
padł jei z ręki. Kucharz zacisnał zeby. 
Jako kare zapłacisz za 16 tale- 
„rzy! — warknął. * 

— Przecież nie stłukłam ar: iodne- 
ZO... | 
— Ale mogłaś stłuc... Milczeć!.. Bo 
za kudły i na ulicę!... 

Już podniósł rękę, wiec wolała mil- 

czek Cóż ona winna, że jej tak drżą rę- 
CEP:.. 
. Go chwilę spoglądała na drzwi... — 
WreSzcie otwarły się... Hanka rzuciła 
ścierkę na podłogę... Chciała podsko= 
czyć z radości, lecz onietniała... 

Zamiast Grzegorza w drzwiach uka- 
zał się granatowy mundur... 

— No; jak tam?... — zapytał przo- 
downik. — Jest tam ten narzeczony, 
czy nie?,.. 

— Jest... zaraz... jest... — bełkota- 
ła niezdecydowanie. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Ep "22 ZR O 


Str. 6 


TEBRESFY os 


Zgon adwokata na sali sądowej 


Dr. Eugenjusz Słotwiński dostał ataku serca, gdy 


starał pogodzić powaśnione strony 


Poznań, 12 lutego. mec. Słotwińskiego, który jest leka-|zwłoki mężczyzny ze straszną raną na 

W dniu dzisiejszym o godz. 10.30 ra-| rzem, i zajął się zwłokami ojca. Nadto| głowie. Dochodzenia wykazały, że niez- 
no zmarł nagle podczas rozprawy w Są-| przybyły na miejsce wypadku władzej nany mężczyzna zmarł wskutek postrza 
dzie grodzkim adw. dr. Eugenjusz Sło-| śledcze z prokuratoróm Pasikowskim|łu z rewolweru w głowę, który padł ze 
twiński. Prowadził on obronę w pewnej| na czele. znacznej odległości. Zabity liczy lat 50. 
sprawie i w chwili, gdy starał się pod- Zmarły dr. Słotwiński pochodził Zi ć 


czas rozprawy doprowadzić do ugody j Małopolski i był przez dłuższy czas sę- SENERABERSRAGZANAMNE 


z przeciwnikiem, zasłabł nagle i wkrót-| dzią sądu okręgowego w Poznaniu. Cie- 


13.11 


Inowrocław, 12 lutego. 
Na stacji isiowc! w Inowrocławiu 
dokonano strasznego o cia. Miano- 
wicie na wagonie z węglem znaleziono 


ce zmarł na udar serca. Przybyły le-| szył się on u społeczeństwa dużem u- s ; -- 
karz pogotowia stwierdził już tylko ear sa to też zgon jego wywołał ogól - ZAWIAD 5 E 
zgon. ny żal. 

Niebawem przybył do sądu syn dr. á [E Dyrekcja kino-teatrów „METRO“ 1 E 
oe M „ADRIA” podaje do w iadomości P.T. [R 
Oszust W S Í E Publiczności, że wobec ozraniczonej i- gg 
wn lości dni wyświetlania i celem utnożli- 
s Š; E wienia zobaczenia najszerszym sferom m 
grasował na terenie pow. częstochowskiego El społeczeństwa wspaniałego arcydziela wg 
Częstochowa, 12 lutego. |wątpliwości, miał bowiem na sobiej l polskiego a 

W tych dniach w Kamienicy polskiej| długie, czarne szaty, które wyglądały, 8 zi 

zatrzymany został samozwańczy ksiądz | jak przerobione z sukni damskiej. Poli- a 
który od pewnego czasu grasował najcja zainteresowała się obcym księdzem, pz) ma 
terenie powiatu częstochowskiego. Z | kwestującym po okolicznych wsiach il 1-4 
glinianą skarbonką w ręku, obchodził| zatrzymała go. Okazał się on pospoli-| wg g 
„ksiądz“ chaty wieśniacze, zbierając|tym oszustem. Przy zatrzymanym nie | z dniem dzisiejszym seanse KE E- 
ry pe Pis dza mas w sal p znaleziono WH alei uci a po- nać się będą: 

IOTA „yy się 4 piny pewne nieważ nie chciał ujawni żadnego na) IE éé 
moraya pe ve 0 zwiska, tożsamość jego nie została na- w kinie „METRO z 

razie ustalona. : |- © godz. 2-ej po poł. 


Istnieją dane, że osobnik ów przez pg 
dłuższy czas pracował jako ogrodnik SE 


Nieście pomoc w kinie „ADRIA“ Ħ 


IS 1 S N E 


Nr. 44 


Zwłoki mężczyzny w wagonie kolejowym 


Nie znaleziono przy nim żadnych dowo* 
dów osobistych ani dokumentów. 
gon towarowy, który przywiózł zwłoki, 
jechał ze stacji Korszenica. 

Zachodzi 
stwa dokonali złodzieje węglowi sądząc 
że nieznany mężczyzna należy do obsłii* 


gi pociągu. 


Wa- 


przypuszczenie, że zabój. 


e WOŁKOWYSKI 


PRZEPROWADZIŁ SIE 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 
Telefon 238-02 
Jhoroby weneryczne, moczopłcłowe 
1 skórne. 
Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w niee 
ennei; í Swieta od 9—1. 


71 MED. 


„Klaczkowa 


GŁOŻNICTWO, L I CHOROBY 


Piotrkowska 99. 
tel. 213-66 
przyjmuje codz. od Atle | 5- i 5—8 wiecz 


DOKTÓR 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych, moczopłciowych, 


SE | 


fr. LI piętro 
w jednym z klasztorów, gdzie też nabył o godz. S-ej po poł: E Zawadzka O7 tbr 234:12 
najbiedniejszym. znajomość początków łaciny i niektó- i 8—12. 2—4, 6—9 widci, 


rych obrządków kościelnych. 


ZENENKNMSKSENEAMANA 


paeva] 


Kino 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Ewenement w dziejach światowej kinematografji 


według powieści Karola Dickensa. 


Dziś premjera! niezrównany Philips Holmes. 


Kinoteatr Film, który zadziwił świat 


„MIRAŻ” 


, aeina 16 (fonstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


Nadprogram: Aktualności Paramountu | P.A.T, Cony miejsc: III m. 54 gr, II m. 85 gf. 


Kino-ieatr 


ETRO 


Przejazd 2 


Dziś i dni następnych! 


„MŁODY LAS“ 


wg. głośnej sztuki J- A. Hertza z najwybitnielszymi artystami scen polskich. 
Nadprogram tygodnik Paramountu. 


Passe - partout i bilety ulgowe niewaźne. 


W niedziele ( święta ód 8—1 Db. 


JARZENIE 


Nowy mistrz maski Henry Hull urocza Jane Wyatt 


Następny program: „sej SZAMBADSNE moc“ Irena de Zilahy 


YORISAKA 


w stach RE Kanaba Charies Boyer, inkiszynow. 
I m. 1.09, balkon 75 gr. 


Kino-teatr 


s 
A D R R 


Główna 1 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ DOKTÓR 


ŻADZIEWICZJH. SZUMACHERW. BALICKA 


Specjalista chorób CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


uszu, nosa, gardła i krtani Piotrkowska 56 Ne. (el. (94-03, 
Łódź, ul. Piotrkowska 164 tel, 148-62, Choroby skórne | weneryczne 


PRZYCHODNIA 


Wenerologiczną 
leczenię chor. weneryczn. i skórnych 
ZAWADZKA 1 


telef. 122-78. 
Stacja Zapobiegawcza 


tel. 125-26 Od 9—12 rano, 2—4 pp i 7—9 wiecz|przyjmuje trbiety i dzieci od I do 3 czynia od 9 rano do 9 wiecz. 
—__frzyjmuje od 4 do 8 wiecz. w niedziele i święta od 10—1. _ l od 7 do Ś-ef. PORADA 3 ZŁOTE. | _ 
Dr. med. DR. MED. 


Dr. med. 


| Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
I POŁOŻNICTWO 


. RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 
Locau 10—12 i 16—20. 


buciaMakower Lecznica my 


CHOROBY SE J CZE Glówna 9, tel. 142-42 

ODGY | 9000 Przyjmułą lekarze we wszystkich 

WÓLCZAŃSKA 117, tel s 08 specjalnościach. — Ańalizy lekarskie. 

pdmaję ERZE tysi PAP oai Ele kwarcowa 
e acja zapobiegawcza 

W nie niedziele i świeta od 9—11 rano. CENY LECZNICOWE. ka a dohe. PONADI 3 ZŁOTE 

Dr. ZYGMUN DR. MED. —— M ZE 2 U 


HENRYKOWSKI L. NITECKI i L. Lieheskindowa 


Chor. skórne, weneryczne i płciowe CHOR. DZIECI 
przeprowadzi się me u |" |RYGZNYCH | MOCZOPLGOWYCA | piwka ZR 
86 «ci. 143-63 front, I piętro w 
Piotrkowską e NAWROT 32. pię 


Tel, 213-18 Telef, 114-39. 
a e l 5 my fk m o9 8—10 rano i od 5—9 w. Przyjmuje od 3—5 po poł. 


HH. LUBICZ 


POWRÓCIŁ 

Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 

Cegielniana Ne 7, tel. 141-82 


przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 


LEKARZ « DENTYSTA 


B. NUSRAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 1 od 6—8 po poł. 


W _ niedz. Ez — 912 6 00 z A telef. 121-23 
Poradnia WENEROLOGICZNA |e%%000%000000000006000000 
LECZENIE CHORÓB i ; $ 
WENERYCZNYCH MOCZOPŁCIÓ- Dyplomowana pielegniarka 
WYCH I SKÓRNYCH ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 
Legjonów fo r Piotrkowska 47 Tel. 15172 
okas SKÓRNE | WENERYCZNE| SPEC, chor. SEKSUALNYCH : 189-33 Wykonywa zabiegi w zakres 


(kobiety i dzieci) od s peel — 9 wiecz. 
telet. weńerycznych i skórnych. PORADA 8 ŻŁ. 


Sienkiewicza 34 -oAndrzeja 2 w. 132-2 Dziec | Kamar Pra yiii p ina Kobieta- 
przyjmuje od 11—1 i od 34 bó poł. przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz: lekarz od 11—1 i 


pielęgniarstwa wchodzące: zá- 
strżyki, bańki, pifawki i opatrunki 
chirurgiczne. 25—3 


POTRZEBNE od zaraz tancerki do 
baletu. Zgłoszenia codziennie od godz: 
16-€j do Z0-ej. Kilińskiego 48, m. 7. 
Kamińska 


POTRZEBNA służąca na przychodnie, 
zgłaszać się (Polesie Konstantynow= 
skie) ul, Henryka Barona 4, m._17. 
PRZYBŁAKAŁ się dnia 11/1, w nocy 
pies Doberman bronzowy z obróżą, 
ogoń óbciety,  Odebrać za zwrotem 
kosztów. Rokócińska 78, Banasiak, 


PRZYBŁĄKAŁ się wyżeł Orca | 
białe_ piersi_., „Ul. _Wolna 24, mieszk, 2 


UNIEWAŻNIAM zgubiony- weksel zł. 
50.— wystawca Marjan Kimnes, płat- 
ny 1/1V.35 r. żyro Andrzeja Felisia- 
ka. Andrzej Felisiak, Stare Rokicie: 
gm Brus, ul. Św, Franciszka 42. 


ZŁODZIEJA, który wczoraj skradł 
bronzowe palto ma Pomorskiej, prosi= 
my o zwrot za wysokiem wytagro- 
ae RE zapewniona. Tel: 
167-49 d 
PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
sukien bałowych i ślubnych po cenach 
tiskich. Narttówicza 21, pr. ofic. 2 p. 


SZUKAM spólnika z koncesją na Han- 
del Win i Wódek. Oferty „K.E.“ do 
Administracji Expressu. __ 9 


ANGIELSKIEGO konwersacji Í litera- 
tury udziela rutynmowańy nauczyciel. 
Ul. Zawadzka ńr. 21 m. 8a. front. coe 
dziennie zastać od godz. 48 pa poł 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN- 
CUSKIEGÓ — gruntownie  udzisłam, 
śramatyka, literatura, ORC, 


i handlowa korespondeńoja. Tek f 
ig. 10—12 rano, 3=4 po pok 
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00 ód zamkną i w Schoeyyorowskiej ania 


Spig na maszynach, sosfanawiając nie usiępować.-Sirajk rozpoczęły kobiety 
Sertiraktacie o zflikmidowanie zataróu trwaja 
Wrażenia specjalnego wysłannika „Expressu“ z Ozorkowa 


Od grudnia ub. roku na łamach pra- 
sy łódzkiej raz poraz powtarza się na- 
zwa Schloesserowskiej Manufaktury. Po 
czątkowo nad dwoma tysiącami zatru- 
dnionych tam robotników zawisła gro- | 
za nędzy z powodu braku reflektanta na 
dzierżawcę. Później, gdy dotychczaso= 
wy dzierżawca zgodził się przedłużyć| 
kontrakt, zarządcy masy upadłości, pod! 
wyższyli tenutę dzierżawną. Ponownie. 
rozpoczęły się targi i konferencie, któs; 
re stawiały pod znakiem zapytania byt 
r i pół tysięcy robotników i ich ro-' 

zin. 


zultacie około 400 osób nie chclało opu- 
ścić terenu fabryki. 

Ponieważ zatarg przybrał już poóe 
ważne rozmiary, trzeba na miejscu ro 
zejrzeć się w sytuacji: 


W Ozorkowie 


55 minut jedzie tramwaj z Bałuckie- 


go Rynku do Ozorkowa. Senńv spokój 


małego miasteczka został poważnie za-`' 


kłócony. Wszystkie rozmowy na uli- 
cach toczą się wokół Schloesserowskiei 


| Manufaktury. Mały kolporter brzy przyj 


brycznym, gdzie właśnie omawiany jest 
projekt nowej umowy, ułożony tymi ra- 
zem przez robotników. 

Szymczak twierdzi, że zmiana was 
runków pracy prowadziła w prostej li- 
nii do „racjonalizacji“ pracy, a cò za= 


ptem idzie do redukcji w przyszłości. 


— Przecież umowa przewiduje, że 
nie wolno nikogo wydalać — zadaję 
pytanie. 

— Tak, ale my chcemy, żeby było 
po staremu. Kobiety zaczęły strajk a 
myśmy je poparli. Na żadną „racjońali- 
zacię* pracy zgodzić się nie chcemy. 


Gdy wreszcie po długich targach, stanku wykrzykuje: „Express“ t.. Dziś My tu wszystko starzy robotnicy i zro- 
umowa dzierżawna została podpisana, «stoi“ o Schloesserowskiei Manufaktu-| Śliśmy się z fabryką. Najmłodszv z nas 


zaczęły się końferencje z robotnikami, 
którzy obawiali się redukcyj: zmiany! 
Stawek płac i pogorszenia warunków | 
bytu. Długie targi doprowadziły do re- 


dą o 13 procent od stawek przewidzia- 
nych w ogólnej umowie zbiorowej. 

(Faktyczna obniżka stawek wynosi 
tylko 7 procent, albowiem 5 procent 
zniżki obowiązuje w całym przemyśle) 
ozorkowskim), 


Ghroniczne zatargi 


Gdy wreszcie po miesięcznej niemal 
przerwie, robotnicy partiami poczeli po 
wracać do pracy i normalny turkot ma- 
Szyn zwiastował koniec wszelkich nież 
porozumień — wszystko zaczęło się 8) 


l 


t n 


poczatku, 


zeta" 


-| pracuje dwa lata, a większość pracuje 


Zainteresowanie miasta losem fa- | już po 30, a nawet 40 lat.. Teraz myś- 


bryki jest 


zupełnie usprawiedliwione. my dali nową umowę, w którei powie- 


Ozorków liczy około 16 tysięcy młiesz-| dziane jest, że ma być po staremu i, że 
zultatu, Umowa została podpisana z tern: kańców, zaś fabryka zatrudnia okoł 3, prządki na obrączkarni muszą mieć po- 
że dzierżawca fabryki, Fogel, nie zre-| tysięcy robotników. Co szósty zatem | mocńice przy warsztatacie. a nie ża- 
dukuje nikogo z załogi robotniczej, wza- | mieszkaniec miasta pracuje w Schlcesse; dne grupy czy brygady pomocnicze. 

miat za co stawki robotnicze niższe bę- | rowskiej Manuiakturze, a przynajmniej: 


każdy ma tam jakiegoś krewnego. 


Przed fabryką stoi zbity tlum ludzi.j ływane są przez kogoś, 


— Czy nie Sądzi pan. że te wszyst: 
kie nieporozumienia z dyrekcją wywo- 
kto może jest 


Stoją na mrozie przez cały dzień. cze-| specjalnie zainteresowany w dezotga- 
kając na wiadomości o układach, które nizacii robotników?... — pytam. 


toczą się hoz przerwy w kantorze fā- 
brycznym, -400 osób bowiem Odseparo- 
wało się od świata, śpi na maszynach 
i postanowiło nie ustąpić. 

Teraz 


rzy działali ua szkode robotników. ale 
w godzinie podwieczorki, myśmy się na nich. poznali, My sami,| 
portiernia pełna jest robotnic i robotni- robotnicy, pilnujemy swoich spraw i nie 
[ków z okupowanej fabryki. które go- damy sobie krzywdy zrobić... i 
rączkowo wyciągalą zawiniątka z ko») 


Chwila namysłu, poczem niepewna 
odpowiedź: 
— Nie.. Naturalnie byli tacy, kłó- 


— Dobrze, ale przecież podpisali- 


Batków przysiąnych i przyniesionych ście umowę? 
A j ; 


przez rodziity, 
<woPorz 


ada pilsujespołcjas której rola na/wierzeh=sprawa-oheig: 
ogranicza się do niewpuszczania niko-| cHłemy raz jeszcze zmienić. ażeby póź-| 


Tak. ale później dopiero Mysza 
i Fe HtO 


Robotnicy Schloesserowskiej Manu- oo; poza! robotnikami Schloesserowskiej niej naszej krzywdy nie było. 


faktury przeważnie nie należa do związ 
ków i rządzą się sami za pośrednictwem 
delegatów, którzy jednak nie zawsze 
znajdują należyty posłuch. Niema bo-; 
wiem organizacji, której dyscyplina 
zmusiłaby robotników do szanowania 
własnych postanowień. Wszystkie u- 
mowy z robotnikami podpisywane bys 
ły przez delegatów robotników, przy 
udziale inspektora pracy. 

Ostatnia umowa z robotnikami za-| 
warta została w dniu 4 lutego b. r., w! 
której to umowie wyszczególnione Ďy- 
ły warunki płac i pracy robotników. — 
Punkt po punkcie zostały rozpatrzońe, 
przedyskutowane, wytargowane j u- 
zgodnione. Mimo to jednak w ubiegłym 
tygodniu powstał zatarg w  bielniku, 
przyczem fabryka unieruchomiona była! 
przez klika godzin. Zatarg został zlikwi 
dowany wskutek przyrzeczenia dyrek- 
cii, że rozpatrzy żądania PDC | 

| 


Tło nieporozumienia było drobne. gdyż 


tników, którzy dźwigają ciężary. 


Kah'efy wstrzymały 
mralusele całej fabryki 


W sobotę wynikł nowy zatarg. — 
Tym razem wystąpiły na widownię ko» 


Manufaktury nd teren fabryki, 


Co mów robofn'sy 


Po mówi dyrekcja 


W dyrekcji fabryki informują mhiej 


|nieważ nie wolno nam, w myśl umówy 
redukować robotników. Ale w fabry- 
ce jest chaos ponieważ robotnicy co 
chwila wysuwają inne żŻadania i wciąż 
zmieniają tekst umowy, którą już raz 
podpisali. Te ciągłe targi i pertrakta- 
cje, zbijają nas już z nóg. W dzień i w 
nocy trzeba bowiem być na posterunku, 
a tymczasem zakłady są nieczyniie. 

— Czy sądzi pan, że zatarz zostanie 
dziś jeszcze zlikwidowany? 

— Trudno się w tej sprawie wypo 
wiedzieć. Robotnicy postanowili nie us 
stępować i nie wychodzić z fabryki, pod 
czas gdy dżierżawca, a nawet inspek- 
tor pracy powiedział, że nie będzie 
wcześniej pertraktował, zanim Okupae* 
cia nie zostanie zniesiona. 

Ale przecież nic nie można przewi= 

dzieć. Nastrój robotników przed go= 
dziną był jeszcze wrogi, a teraz już jest 
znacznie lepszy. Zresztą nastrole robo= 
tników Schloesserowskiei Manutaktury 
zmieniają się z godziny na godzinę i ni- 
gdy nie wiadomo co nalbliższy dzień 
przyniesie. Nie można nawet przewie 
dzieć, czy umowa o która teraz się to- 
| czą pertraktacie nie bedzie za kilka dni 
ponownym przedmiotem zatargu... 


| 
Miasta, 
które żyje z jednej fabryki 


! Rożzgorączkowane grlipki stoją w 
i portierni i po obu stronach chodnika 
i ulicy. 

i  Dalef miasto ciche jest ł Senfie." "7 
| Czeękająt. na tramwaj, rozmawiam z 
'szołerem taksówki, która odwozi pasa= 
żerów do Parzęczewa, Łęczycy, Kutna 
po złotówce, lub 1.50 od osoby. 

— Życie w mieście jest tanie — in- 
formuje mnie szofer. Są nawet często 
| targi i ruch jest na nich i w sklepach 
niezły. Całe miasto jednak żyje z jednej 


Franciszek Szytnczak pracuje w fa-; Więcej tak samo. Zatarg wywołany zo-! tylko Schlcesserowskiej Manufaktury. 


bryce już czternaście lat... Jest dele- 


i gatem robotników. Wyszedł do portjer=< 


ni po gorącej rozmowie w kantorze fa- 


| 


RAOPOOOOOOBOOODOCOGOBCZOOCYPSU COW TONU] 
id 


stat przez 80 kobiet. 

— Obciągaczek było za dużo i chcie- 
liśmy je skierować do innej pracy, pó- 
LOOK 


Wpadł w ręce policjantów 


ciag wracam’ z wWąĄJzZbRcawWy zZdpdziejsiciejł 


Łódź, 13 lutego. 


(gr.) W nocy 22 listopada r. ub. na*| kania Nataljj Wutke, zamieszkałej 


tknął Się patrol policyjny na jakiegoś 


podejrzańego osobnika, który niósł uli- 
dużych rozmia-; powracał z kradzieży. 


cą Wileńską paczkę, 
rów. Nieznajomego przytrzymano. 
chwili, gdy policjanci 
wartość paczki, 


W 


mężczyzna usiłował| mał od jakiegoś mężczyzny, 


ńej nocy dokona! włamania do miesz- 
w 


domu przy ul. Wileńskiej 18. W chwili, 
gdy został spostrzeżony przez patrol, 


Pociągnięty do  ódpowiedzialności 


przeglądali za-| karnej tłomaczył się, że paczkę otrzy- 


którego 


| f zbiec. Po krótkim pościgu został on uję|nazwiska nie pamięta. Wobec obciąża- 
chodziło o dodatkowe premie dla robo-| ty. — W komisarjacie okazało się, że iących dowodów, stwierdzających Wi- 


tajemniczym osobnikiem jest znany i 


już 12-krotnie karany złodziej mieszka- 


niówy, Oskar Fisberg, który krytycz- 


nę podsądnego, sąd skazał notoryczne- 
go złodziełia na 2 lata więzienia, 


kóracdia z gloda i nedzy 


kpeaczicz z Żęyoymmopścicą w shlepach 


Łódź, 13 lutego. 


sięgnęła po paczkę, w której znajdowałó 


biety, zatrudnione w przędzalni, Dyrek 
cja fabryki zmieniła warunki pracy 20 
robotnicom, tak zwanym obciągaczkom 
ażeby usprawnić produkcję. Ponieważ 


się 6 klg. cukru, bystry właściciel skle< 
pu przyłapał łą na gorącym uczynku, 
poczem oddał w ręce posterunkowego, 
patrólującego tę dzielnicę. 

Niefortunną złodziejką okazała się 
22-letnia Taciana Granit, od długiego 
czasu beż pracy i bez stałego miejsca 
zamieszkania. ; 

W dniu wczorajszym stanęła Grani- 
tówna przed sądem grodzkim. 

Przyznała, że kradła z głodu i od 
kilku miesięcy odwiedza sklepy, Śdzie 
zabiera „przez pomyłkę” paczki, prze- 


(gr.) W sklepie Adama Bielawskicgo 
przy ul. Kruczej 6, od pewnego czasu 
ginęły systematycznie artykuły żywtio= 
ściowe. Właściciel sklepu nie powiado- 
zawarta Umowa zawiera klauzulę, że mił początkowo 0 kradzieży policji i 
dyrekcji nie wolni nikogo redukować, | szm rozpoczął dochodzenie. Przede- 
chciano część robotnic przesunać i stwo | wszystkiem obserwował otoczenie: per- 
rzyć brygady pomocnicze na przędzal- i sonel sklepit oraz rodzinę. Wszelkie ob- 
ni, zamiast dotychczasowego systemi |serwacje nie dały żadneśo wyniku. Ar- 
pomocnie przy poszczególnym warszta- tykuły ginęły w dalszym ciągu, złodziej 
cie, 20 kobiet zabrotestowało przeciwko zaś był nieuchwytny. 
jakimkolwiek zmianom. Obciągaczki! Dopiero dzięki przypadkowi tajemni- 
zostały poparte přzeż prządki i w rezuł ca niezwykłego znikania cukru, masła, 
tacie 80 kobiet zahamowało produkcję jaj i t: p. artykułów została wyświetlo- |znaczone dla inńych kupujących. 
całej fabryki, Calv dzień leszcze pracó= na. Częstą klijentką sklepu była jakaś Sąd, biorąc pod uwagę skrajną nędzę 
waly pószczególne oddziały fabryki, jmłoda kobieta, która niemal códzień na- oskarżonej i okoliczności, jakie ją dó 
które jednak musiały stanać wobec bra;bywała drobnostki, a żaden Sprawunek ji kradzieży skłoniły, skazał ją na 10 mie» 
ku przygotowanego surowca. Zatarg|nie wynosił ponad 10 groszy. Gdy „sta- |sięcy aresztu, z żawieszeńieńi wykora« 


rozszerzył się na całą fabrykę i w re- ła klijentka" rzekomó przez pomyłke nia kary, 


| Jak fabryka nieczynna, to w sklepach 
| cicho. Kupuje się wówczas tvlko to co 
najpotrzebniejsze i jeszcze prosi o kre= 
[ayt Jak fabryka „idzie“, to do miasta 
t płyną pieniądze, sklepy tarzują, jest 
ruch. Ale teraz w fabryce jest strajk i... 
Pożegnałam uprzeimego szofera. O 
zatargu byłam już poinformowana do- 
statecznie. Iva. 


Skróty ielegraf' czne. 


— Etiropa została nawiedzona silnemi mro- 
zatni i opadami śnieżnemi. Na Węgrzech pant- 
je 30 st. inrozu: W Hiszpanii spadły tak wielkie 
opady śnieźne, że koleje zostały unieruchomio- 
ne. 

— W dniu wczorajszym sei uchwalił w 
drugiem czytańiu budżet państwa na rok 1935-36 
W wielkich zakładach lotniczych w Ja- 
poniji wybuchł pożar Ogień strawił 13 zabudo- 
wań i 800 gotowych motorów. 

= Jak się okazuje, metropolita Germanos, 
który udziel:ł ślubu ks. Kentu żyje. 

— W Hawanie trwają walki powstańcze. W 
mieście Camaguye rzucono 10 bomb, które spo- 
wodowały znaczne spustoszenie. W czasie walk 
jeden student został zabity. 

— W Wiedniu doszło do demonstracii w 
czasie której przywódca pochodu komunistycz 
asen żostał zabity a dwuch policjantów ran- 
ayci 


Mayžuare emte1s 


Dzi w nocy dyżurują następujące 
A: Dancerowej (Zgierska 57), KA Gr 


skiego 54) J. Chądzyńskiej 
Nr. 165), R. Rembielińskież (AI 
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Dulowery artystyczne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziłd się na ul. 

* Andrzeja Ne 27, front 
z Tel. 143-21 a 
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13.11 


talia" Ta cadje. | Wolata Śmierć, niż życie 


i ŚRODA, 13 lutego 1935 r. 

2,05 .-12.1u. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
m01300 Koncert zespołu salonowego Arka- 

pea 13,90—13,05 Dziennik południowy. — 


13,30. Koncert wokalny — płyty. 13.30— 


15,30—15,35: W Sw. A Isk 
.30— 15,35; iadom. o eksporcie polskim. 
Et SET Przegląd Sietdbwy. £ EAn IS MeRa 


15,45—16.00. „Młodzież szkolna — swoim ró- 
wieśnikom na obezyżnie" (audycja wokalna) 
16.00—.16.45. „Czerni“ — reportaż mużyczny £ 


Wilna. 
SA AE dla, gasa 3 hi 
_Chwilka pytań w redakcji W, Frenkla. v 3 T 
1700—17,25, Alfredo Poelee Sonata D-dur se 18-letnią Klarę Piekarską znaleziono 
(Trzpsmiaja z Poznania). sł” „ {w polu w okolicy domu rodziców. Dzie- 
ykonawcy: Zygmunt Butkiewicz (wio- wczyna dawała. słabe znaki życia, wo-= 


lonczeła) i Zygmunt Lisicki (fortepian). l AEA > $ 
1628-1116 Gowadariiwo. domowa w dowo: DEC CZEŁO przewieziono ja nležvetocami 
aa 


esnem tjęciu' — wygł, Marja ` Karczew- do szpitala. 

ska — (pogadanka dla kobiet). a |dziewczyna, nie odzyskawszy przytom- 
rr gay Wea tj w wykonaniu Ireny Kar- | ności, zmarła. 

17.50-18.00: POAKG anarien? Klara Piekarska, nadwyraz urodziwa 

18.00—18.10: Muzyka (płyty). niewiasta, kochała się w młodym parob- 

18.10—18.15; Repertuar teatrów. ku, zatrudnionym w gospodarstwie ro- 


A 2 R. Wagner: Fragmenty operówo — | dziców. Gdy przed kilku miesiącami 
18.45—-19:00, „O kooperatyzmie” (odczyt gospo- | przyłapał ojciec desperatkę na czułem 
ię ary R wył. Ee hugutt, spotkaniu z młodym parobkiem, wobec 

4 29. Muz z J >; EZ A 1 LAGE 
EMEA A Po loka cyt pezego skarcił córkę i zabronił jej widy 


wiadomiony został o samobójstwie mło- 
„dej. dziewczyny, mieszkanki, wsi Borki, 
DY Czołowo, w województwie łódz- 
—| kiem. 


(gr) Wojewódzki urząd śledczy po-;czynie, 


tembardziejj że „narzeczony“ 
był już człowiekiem starszym. Despe- 
ratka zagroziła rodzicom, że jeżeli przy- 
muszą ją do wyjścia zamąż za człowie- 


'|ka, którego nie kocha i do którego nic 


nie czuje, albo ucieknie z wybranym, 
albo też odbierze sobie życie. - 

Prośby i groźby nie odniosły żadne- 
go. skutku. Parobek był człopcem bar- 
dzo ubogim, natómiast wybrany 
przez ojca konkurent do ręki pięknej 
Klary, — zamożnym obywatelem wiej- 
skim. 

Ostatecznie dobił dziewczynę fakt. 
że parobek, znalazłszy inną sympatię, 
porzucił Piekarską. 

Dziewczyna poczuła, że będzie matką 

W obawie przed wyrzuceniem jej Z 
domu rodzicielskiego. porzucona przez 


1930 10.45, Utwory na klarnet w wyk. Sylwe.! Wania Się z ukochanym. W tym Sa<jukochanego i wreszcie z powaźną „ku- 


„ stra Czosnowskiego. (Tr. z Wilna), 
19.45—19 51 (ldczytanie programu ria dzień na- 


i stepnv. 
19.50—20.00: Wiadomości sportowe > 
20.00-20.45, „Bal radjosłuchaczy” — eń DODOMA DU 


wej dziewczyny przyszłego męża. 


, ze Lwowa. 

20.45—20,55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”, 

21.00—21.30. Koncert chopinowski w wyk. Jó- 
zeła Smidowicza, 

71.30—21.40, Muzyka — płyty. 


21.40—22.00. Recital śpiewaszy Edwarda Ben- Nie jest dziwnem, że Polacy znajdują 


23.00—23.05: Wiadomości 
- komunikacii lotniczej. 
2305—23.30: Muzyka taneczna (płyty) 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
STOCKHOLM. Wesoły wieczór. 


dera, się we wszystkich krajach świata, gdzie 
ĘĄ Koncert reklamowy. tylko można znaleźć pracę. Zjawiskiem 
22.15— 22.30, Muzyka taneczna — płyty. dość jednak osobliwem jest obecność 
meteorologiczne dla 5 


Polki... w haremie. i 
Przeżycia młodej dziewczyny, którą 
iślepy los, nieszczęścia, jakich doznała w 
Jkraju, zapędziły w dzikie bezdroża Azji, 
opisuje autor jednej z najbliższych po- 


ordy (Kom,). Koncert wieczorny. AA h rak 
RATISLAWA. Koncert symioniczny- wieści C. T. EB. p. k „Tajemnice hare- | 
KOENIGSWUST, Audycja państwowa. mu”. „Kobieta o stu twarzach" to tytuł 


innej powieści C. 'T. P. 
W najbliższych numerach „Co Ty- 
dzień Powieść” ukażą się poza tem na- 
stępujące rewelacje: „Zegar zemsty“; po 


SRS Recital śpiewaczy. 
ONDYN NAT. Koncert symłoniczny, 
BERLIN, Muzyka lekka, 
WIEDEŃ. Audycja zimowa, 
HAMBURG, Wesoła audycja. 


SFR ty MOP p9 NA 


Ksieżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester 


Enor 
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ROZDZIAŁ 68; 
jakiś, czy tajemnicę tę powierzyć| CZYŻBY HR. OSTEN - TOPOLSKI. 


Zastanawiałem się przez czas 


Tobie, czy Magdzie. Ale ponie- 
waż bardziej kochałem matkę 
Twoją niż matkę Magdy, wybór 
mój padł na Ciebie. 

_.. Ty jedna wiesz, gdzie znajdu- 
je się zakopany przezemnie skarb. 
Warnin wróci już niedługo do kra 
ju. Zawiadomiłem go, że jesteś w |wziął kąpiel, a potem zimny prysznic, 0- 
tej chwili włodarką jego skarbu:|golił się, wyszukał w szafie najcieńsze 

zwróci się więc do Ciebie, a s ubranie — i już kwadrans potem, 


Petroń, przeczytawszy do końca pa- 
miętniki zmarłego dziedzica Dreźnie, za 
myślił się długo. 

Było już rano. 

Lipcowe słońce dopiekało mocno: za 
nosiło się na skwarny dzień. 

Detektyw rozebrał się w 


łazience, 


oddaj-mu to cośmy mu winni. odświeżony i rzeźki zjawił się w biurze 
Proszę Cię, strzeż dobrze swoju Wattsona. 

jei tajemnicy i nie powierzaj jej — Ranny z ciebie ptaszek! — przy- 

nikomu — nawet Magdzie. witał go komisarz, który dopiero co 
„ Ja swego czasu, widząc, że po |przyszedł do zajęcia. 

dobasz się bardzo synowi mojego — Bardziej ranny nawet niż ci ślę to 

dobroczyńcy, hrabiemu Waldema (wydaje! — odparł detektyw. — Musisz 

rowi. Osten-Topolskiemu, pówzią | wiedzieć, że wogóle dziś nie spałem... 

łem plan, ażebyś poślubiła go. Oficer spoglądnął na niego z zainte- 

Rychło jednak przekonałem się, |resowaniem. 

że nie zwracasz na niego uwagi i — Znalazłeś coś nowego? 

dlatego daleki jestem od tego, a-| — Nie chwalący się, tak! Tej nocy po 

żeby  krępować  czemkolwiek|zwoliłem sobie przeszukać mieszkanko 

Twoją woe. W każdym razie, — |pewnego, szanownego zresztą arystokra 

gdybyś koniecznie szukała sprzy |ty, gdzie też zrobiłem bardzo „ciekawe 

mierzeńca i pragnęła pomocy, — | odkrycia. "> 

zwróć się w mojem imieniu do| — Byłeś w pałacu hrabiego Osten-To 

młodego hrabiego: polskiego? 

f wyświadczyłem mu pewną. pľřzy- — Tak jest! 

'.. sługę pieniężną, myślę więc, że Wattson zaczął się niecierpliwić. 

" | pan Waldemar skolei z przyjem- — A gadajże wreszcie, do licha, co 

nością pomoże Tobie. takiego znalazłeś? Twój wstęp 


swego Czasu 


Na tem kończę swój list. Raz |trwa już trochę za długo! 
jeszcze zaklinam Cię, ażebyś Henryk Petroń podszedł do kanapy, 
strzegła naszej tajemnicy i tylko 
Warninowi 
skarb. 

-A teraz błogosławię Ci i życzę 
wiele: szczęścia. 

Twój kochający Cię szczerze 
ojciec 

$ Ludwik Dreźnicki. 


zwróciła zakopany |liwszy się na niej, ziewnął przeraźliwie. 


— Uch, chcę mi się spać!.. Trudno, 


snu nie obejdzie się!.. Zbudź mnie za trzy 
godziny i czuwaj nad tem, ażeby nie za- 
kłócono niczem spokoju, na który sobie 
rzetelnie zasłużyłerm ' 


mym. czasie wyznaczył dla nieszczęśli-ilą u nogi“, 


a 


postanowiła zejść ze 


świata. 


Narzucony kandydat nie odpowiadał | Korzystając z nieuwagi domowników, 
APC od 


DOG 1-1 s ika 


Balic w aaresnacia Azji 


Eceli edan © Sius trycawrzencEa 


wieść sensacyjna Tadeusza Starostec- 
kiego, „Faraon 13”, romans kryminalny 
o podwójnym happy-end'zie z mnóstwem 
dowcipnych powikłań, „Samobójstwo w 
ihotelu Bristol’ — powieść sensacyjna 
z ża kulis szpiegostwa i międzynarodo- 
(wych afer kryminalnych”, „Za cenę hań 
|by” — rewelacja, opisująca niezwykłe 
przejścia emigranta polskiego w Sta- 
dach Zjednoczonych, „Boska kobieta” — 
specjalnie dla wielbicieli wielkiej arty- 
stki Grety Garbo. 

Cena egzemplarza 30 groszy. Do na 
' bycia wszędzie. 


A widząc wściekłą. minę obrażonegą 
tą nonszalancią Wattsona, dodał: 

— Ażeby zaś nie nudziło ci się w g0- 
dzinach, kiedy odpędzać będziesz muchy 
z oblicza przyjaciela twego, wyinnj tam 
z mojej teczki, leżącej na stole pewien 
notatnik, znaleziony w mieszkaniu Wal- 
demara. hrabiego  Osten-Topolskiego.... 
Myślę, że zainteresuje cię on tak mocno, 
jak i mnie. 

Tu odwrócił się do Ściany i zaraz po- 
tem zasnał. 

"Komisarz Wattson zagłębił się tym- 
czasem w dostarczonym mu przez detek 
tywa pamiętniku Ludwika Dreźnickiego. 

| Czytał jednym tchem, pasjonując się 
' coraz bardziej. 

Przepędził młodego aspiranta poli- 
cji śledczej, meldującego mu wykrycie 
nowej afery bankowej. Sfukał starszego 
przodownika, który trzykrotnie starał 
się zaińteresować go działaniem spryt- 
inej szajki pajęczarzy, przyłapanej nocy 
tej in flagranti — i czytał coraz dalej. 

Wreszcie skończywszy tak bardzo 
zajmującą go lekturę, przyskoczył do ka 
lnapy, na której snem sprawiedliwego 
spał Henryk Petroń, porwał go za ramię 
i począł nim potrząsać z całych sił. 

— Nareszcie wiemy jaką rolę odegrał 
w całej tej aferze Zygmunt Warnin. Nie 
on jest. mistrzem bractwa satanistów! 

— Wiedziałem o tem już dawniej, na 
wet przed przęczytaniem pamiętnika Lu 
dwika Dreźnickiego — odparł ziewając 
detektyw. — Zresztą nie dziwię się, że 
kiedyś myślałeś inaczej: wszystkie bo- 
wiem okoliczności przemawiały raczej 
za jego winą. 

Wattson zaczął wielkiemi 
mierzyć pokój. 

— Zrozumiałem teraz wszystko! War 
nin po opuszczeniu więzienia przybył na 
tychmiast do Polski, ażeby odebrać swo- 
ją należną część skarbu. Tu jędnak do- 
wiaduje się, że ta, która miała mu oddać 
diamenty, umarła. Śmierci jej towarzy- 


krokami 


stojącej w gabinecie komisarza i rozwa |szą bardzo zagadkowe okoliczności, mo- 


gace mu nasunąć wiele daleko idących 
refleksyj. Warnin nie uwierzył w Śmierć 


człowiek jest takie zwierzę, które bez |Fienriety. Zrozumiał, że zaszło tu coś zu 


„pełnie innego. 
— A mianowicie? 
— Henrieta Dreźnicka nadużyła zau- 
Może sama, a może pod czy- 


bez Mk U 


Ukochany porzucił ją w chwili gdy miała zostać mat- 
ką.— Ojciec zmuszał do poślubienia starca 


| młodej i pełnej temperamentu dziew- 


nabyła kwasu sołnego i w pobliżu do- 
mu, wychyłiła sporą zawartość strasznej 
trucizny. Smierć zawiedzionej w miło- 
ści i teroryzowanej przez rodziców dzie- 
wczyny — nastąpiła po kilku godzinach. 
AE LA a ANT DWA OEE I WEAS ET a a 


13 LUTY i935 ROK. 

Dzień dzisiejszy sprzyja wszelkim nowym 
(r geo podróżom i interesom handlowym. 
odczas godzin rannych z powodzeniem możemy 
się starać o posady, mające jakikolwiekbądź 
związek z żeglugą, maszynami 1 rolnictwem. 
Między godziną 10-tą a 1i-tą oczekują nas miłe 
niespodzianki i przeżycia w związku z miłością 

i przyjaźnią, 
odczas. całego dnia dzisiejszego działają 
pomyślne wpływy dla polityki, urzędów, tech- 


niki i medycyny. Po godzinie 13.ej da się od- 
czuć pogorszenie nastroju, co jednak nie potrwa 
dłużej, niż do godziny 14-ej. m okresie 


nie należy zawierać znajomości z kobietami ani 
starać się o poparcie osób wpływowych, Panują 
także niepomyślne wpływy dla rzemieślników 
i marynarzy. Godziny późniejsze przyniosą nie- 
zwykłe idee i projekty na przyszłość. 

Wieczór zapowiada się dobrze i sprzyja nau- 
ce i sztuce, 

Dziecko dziś urodzone — nerwowe, ambit- 
ne, wrażliwe, o usposobieniu romantycznem, 
zdolności do malarstwa i rzeźbiarstwa, lekko- 
myślne, kochliwe, brak silnej woli, dobroczyn- 
ne, szczere, 


LEKARZ - DENTYSTA 


KOPCIOWSKA 


| 
F. 

POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 
od 4—7 w 0 z 4 : 


Piotrkowska 294 


im$ wpływem postanowiła umknąćr ze 
skarbem: j 

— Kogóż więc uważasz za jej pomoc 
nika? f 

Wattson zastanowił się przez chwit», 
poczem dodał: 

— Człowieka, o którym wspomni u 
w swoim ostatnim liście Ś. p. Ludwix 
Dreźnicki: Waldemara hrabiego Osten- 
Topolskiego — mistrza zlikwidowanej 
już przez nas bandy satanistów, To czło- 
wiek lekkomyślny i zdeterminowany. A- 
żeby odzyskać spowrotem przehulany 
majątek, uknuł on swój sprytny plan, w 
który wciągnął Henrietę. i 

— A może uczynił to nawet wbrew 
woli dziewczyny? — zmarszczył brwi 
detektyw. 

— Możliwe, możliwe derterw o- 
wał się komisarz. — Zostałaby do wy- 
jaśnienia jeszcze jedna zagadka: dlacze- 
go Warnin nie zwrócił się o ponioe do po 
licji, ale wpadłszy na trop satanistów, 
rozpoczął poszukiwania na własną ke’ 

— Na to pytanie mogę ci odpov'tż- 
dzieć zupełnie konkretnie — odpur! Pe- 
troń. — Z pamiętników Ludwika Dreźnie 
kiego wynika, że źródło pochodzenia 
tych diamentów jest nieco mętne. Czy ta 
łeś przecież, że obaj wspólnicy — skore 
wszystkie poszlaki przemawiały za tem, 
że oni to właśnie zamordowali Buxleta 
— lękali się oficialnie rozgłaszać wiado- 
mość o znalezieniu diamentówł Dlatego 
i Warnin, przesiedziawszy dwadzieścia 
pięć lat w więzieniu, bał się, że może 
tam powrócić znowu, kiedy policia pol- 
ska, w porozumieniu z angielską, zacz- 
nie się interesować tem, w jaki sposób 
dawny więzień stał się właścicielem wie 
lomilionowego diamentowego skarbu. A 
rozumiesz sam dobrze, że niebardzo ufa 
się ludziom, którzy wyszli z więzienia. 

Wattson uderzył się w czoło jakgdy 
by olśniony jakąś myślą. 

— Muszę ci coś powiedzieć — rozpo 
czął wreszcie. — Nie kwestjonuję wpra 
wdzie wiarygodności starego Dreźnickie 
go, niemniej zrodziła się we mnie watpli 
wość, czy diamenty weszły w posiadanie 
| RÓW w sposób podany przez pa- 
='stnik. 


j (Dalszy ciąg jutro), 
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urniej hokejowy w Krynicy rozpoczety 
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Kombinowany zespół polski bez zawodników.—Sensa-, 


cyjny przebieg spotkania z zespołem czeskim AC Poprad 


We wtorek rozpoczął się w Krynicy 
międzynarodowy turniej hokejowy z 
udziałem Berliner Eislauf Verein, czes- 
kiej drużyny Atletyczny Klub Poprad, 
polskiej drużyny kombinowanej oraz 
Krynickiego Tow Hokejowego. 

Niestety, Polski Zw. Hokeja Lodowe 
go zawiódł oczekiwania organizatorów 
„Święta zimy“, gdyż nie postarał się o 
przysłanie do Krynicy odpowiedniej re- 
prezentacji Polski, względnie — odpo- 
wiednio silnego składu kombinowanego. 
W rezultacie. więc w dniu dzisiejszym 
ząbrakło drużynie kombinowanej graczy 
i skład ten musiano uzupełnić zawodni- 
kami krynickimi, osłabiając tem samem 
zespół Krynickiego T, H. 

urniej rozpoczął się meczem K. T. 
H. — P, A. P. Poprad, w którym padł 


był Burda, wyrównał dla czechów Ole- 
jar. W drugiej tercji 


prowadzenie dla| mię 


Tymczasem, w ostatniej fazie gry, na- 
stępuje zupełnie nieoczekiwany zwrot. 
Polacy grają beznadziejnie, bramkarz | 
popełnia szereg błędów i w rezultacie 
po 7 minutach gry mają czesi już 3 dal- 
sze bramki zdobyte przez Kluecka, Je” 
dliczka i Kruusego. Publiczność oburzo” 
na ną własną drużynę, dopinguje -cze- 
chów i w rezultacie Glueck i Jedliczek 
zdobywają mowe dwię bramki. Na wy- 
równanie nie starczyło już czechom 
CZASU, 

O zawodach tych trudno powiedzieć 
coś pozytywnego. gdyż tego rodzaju 
wypadek zdaje się, nie miał jeszcze miej 
sca, aby drużyna, prowadząca 8:2 z0- 
stała w ciągu jednej tercji doprowadzo- 
na prawie że do wyrównania. Wytłuma- 


ło zupełnie zasłużone. Grała ona conaj- 
mniej o klasę lepiej od kryniczan, często 
kroć nadużywała jednak siły. Berlińczy 
cy okazali się drużyną wyrównaną we 
wszystkich linjach o dwu pierwszorzęd- 
nych napadach. Í 
W pierwszej tercii tempo bardzo do-' 
bre. Obie drużyny zdobywają po jednej 
bramce. Polacy przez Burdę, a Niemcy | 
przez Schaak'a. 
W drugiej tercji tempo jeszcze sięj 
wzmogło. Berlińczycy atakują bardzo 
często, podjeżdżając pod bramkę pola-| 
ków. Nasza drużyna ma jednak dużo! 
szczęścia i niemcom udaje się zdobyć 
tylko jedną bramkę przez Schwarza. 
W trzeciej tercji berlińczycy grają 
wyraźnie na czas, dążąc do utrzymania 


czyć można ten wypadek chyba przemę | wyniku. Kryniczanie przechodzą do ata- 
wynik remisowym 2:2 (1:1, 1:1, 0:0). —-| czeniem graczy polskich, grających jed-| ku, ale nie osiągają Żadnych realnych 
Bramki dla KTH w pierwszej tercji zdo-| ną trójką napadu. 


Wieczorem odbyło się spotkanie po- 
y berlińską drużyną B. E, C. a 


Kryniczan uzyskał znowu Burda, a wy-| Krynickiem Towarzystwem hokejowem 


równał Riitziger. 


zakończone zwycięstwem berlińczyków 


W drugim meczu zmierzyła się na-| w stosunku 2:1 (1:1, 1:0, 0:0). 


sza anima kombinowana z. Berliner 
pea olubem, wygrywając 
sklęde E HE Kasprzak, Metter- 
PICANTE Głowacki, Król, Nowi- 
ow. 

Sytuacja dla Polski w pierwszej ter- 
cji nie była dobra. Zgrani niemcy pro- 
wadzili szereg niebezpiecznych akcyj. 


8;1 (0:0, f 
0). Drużyna polska wystąpiła w] 


+%*+*064% w 


Prag 


Zwycięstwo drużyny berlińskiej p 


ALRI ARNI YU JOOP ARARAT 


ną dymisji p. Eendrowskiego 


efektów, gdyż przeciwnik broni się bar- 
dzo dobrze: Pod koniec meczu niemcy 
grają bardzo ostro, tak że dochodzi do 
kilku ostrzejszych scysyj i wykluczenia 
kilku graczy niemieckich. Wynik w tej 
tercji nie ulega jednak zmianie. 


ARIHCARARCHEO 


Kapitan związkowy PZB nie chce jednak doprowadzić do zatargu 


Warszawa, 13 lutego. 
Mecz pięściarski z Węgrami wygra- 


podczas gdy gracze nasi nie mogli nar | liśmy, Wygrała go jednak, nie drużyna 
wiązać ze sobą kontaktu. W drugiej ter-| wyznaczona przez kapitana  związko- 
cifudało TECON A STE ff vero Oerdrowskiegoma=zespó! ustale- 
bramkę przez Schroba. Drużyna polska| ny przez zarzad PZB. z Rotholcem“w 
miała wprawdzie kilka momentów pod-| wadze koguciej Z tego to właśnie za- 
bramkowych, jednak nie potrafiła ich] wodnika zrezygnował p. Cendrowski. 
wykorzystać. Pozatem 4" zarówno| Obecnie prasa warszawska wystę- 
bramkarz, ak i obrona rfiemiecka grałaj puie przeciwko p. Cendrowskiemu, do- 


dość dobrze. 


magając się od niego by podał się jak- 


W drugiej tercji znać Była jednak| "apredzei do dymisji. 


po drużynie polskiej lepsze zgranie, a w 
trzeciej — przeszła ona do generalnego 
ataku, nadrabiając stratę i wywalczając 
zwycięstwo, 

Zdobywcą wszystkich trzech bra- 
mek by! Głowacki, doskonale dyspono- 
wany. r 

We wtorek popołudniu polska dru- 
żyna kombinowana rozegrała spotkanie 
z drużyną czeską A. C. Poprad, bijąc ją 
8:7 (5:0, 3:2, 0:5). 

Drugi występ kombinowanej druży- 
ny polskiej miał wprost sensacyjny prze 


W dniu wczorajszym p. Cendrow - 
ski wywiaśnił, już poraz. niewiadomo 
który, że między nim a zarządem PZB. 


nie było żadnych dysonansów, co do 
składu reprezentacij państwowej, a u- 
stalony on właśnie został po porozu- 
mieniu obu stron. 

Jak"wiec widać" "kapitan" związku 
hokserskicgo pragnie za wszelką cenę 
nie dopuścić do tonfiktuw == = 

Stanowisko p. Cendrowsikego jest 
zdaniem naszem zupelnie słuszne. Po- 
dzielamy je całkowicie, gdyż ewentual 
ny konflikt nie przyniósłby nic dobre- 
go sportowi pięściarskiemu w Polsce. 

Dziwne jednak, że prasie warszaw= 
skiej. a częściowo i poznańskiej zależy 
włąśnie na doprowadzeniu do zatargu.. 


| Celzik pozostaje w Łodzi 


dzięki interwencji zarządu ŁOZLA 


Łódź, 13 lutego. 
W dniu jutrzejszym miał zakończyć 
Swą pracę instruktorską na terenie Ło- 
dzi trener związkowy p. Antoni Cejzik, 
przydzielony Łodzi przez PZLA. na 


bieg. Przeszła ona z miejsca do ataku ij Okres Od 1 stycznia do 14 lutego. 


już po 2-ch minutach prowadziła 2:0 ze 
strzałów Głowackiego. Czesi zupełnie 
zdezorientowani tempem i dobrą grą po 
laków, stracili głowę, korzysta z tego 
drużyna polska i przez Kasprzyka, Głor 
wackiego i Stupnickiego podwyższa wy! 
nik do 5:0. W ciągu 10 minut polacy za- 
tem zdobyli 5 bramek, 

W drugiej tercji polacy, 
mają rezerw, są nieco przemęczeni, a po 
zatem lekceważą sobie przeciwnika. 
Umożliwia to czechom zdobycie 2Z-ch 
bramek przez Olejara i Krausego. Pola- 
cy dość szybko rewanżują się przez No- 
wikowa. Metternicha i Stupnickiego. Sy 
tuacja drużyny polskiej wydaję się za- 
tem dość pewna, prowadzi bowiem 8:2. 
EW ETNZTRTCUEE M THERADRSOZZOGZ SZOT a aen | 


Najbliższe spotkania 
hokejowe o mistrzostwo kl. B 


W ciągu najbliższych dni rozegrane 
zostaną dalsze spotkania hokejowe o mi 
strzostwo Łodzi. W dniu dzisiejszym 
gra Triumph Il z SKS II, a jutro zmie- 
rzy się ŁKS II z Union Touringiem II. 
Początek obu spotkań o godz. 17.30 na 
lodowisku ŁKS-u, wreszcie trzeci mecz 
rozegrany zostanie w niedzielę o godz. 
-15-6i. na lodowisku ŁKS-u między ŁKS II 
a SKS o tytuł mistrza klasy B za rok u- 
biegły. 


którzy nie t 


Praca Cejzika w ciągu ubięgłych 
sześciu tygodni, mit) że prowadzona 
była w okresie ziinówym, a więc nie 
była może tak widoczna dla oka, dała 
niezwykłe dodatnie iezultaty. 

W związku stem zarząd ŁOZLA po- 
stanowił czynić starania u naszej paj- 
wyższej magistratury lekkoatletycznej, 
by Cejzik pozostał w Łodzi jeszcze 
przez kilak tygodni. 

W sprawie tej interwenjował w cza- 
sie walnego zebrania PZLA. prezes 
okręgu p. Kordasz, który spotkał się w 
Warszawie z niezwykle przychylnem 
przyjęciem ze strony PZLA. 

Prezydjum związku zaakceptowało 
odrazu wniosek Łodzi, przedłużając na~ 
razie pobyt trenera Cejzika w naszem 
mieście o dwa tygodnie do I marca. 

W sprawie przedłużenia o dalszy 
miesiąc, a więc do 1 kwietnia nie mo- 
gło już prezydjum samo decydować, a 
rozstrzygnie to najbliższe zebranie peł- 
nego zarządu PZLA. Jak można było 
wywnioskować ze stanowiska poszcze 
gólnych członków zarządu, decyzja ta 
będzie dla Łodzi przychylna i trener 
Cejzik pozostanie jeszcze przez pel- 
nych 6 tygodni. 

Niezależnie od tego związek łódzki 
czyni starania, by uzyskać trenera w 


przez sześć tygodni pracę z zawodni- 
kami łódzkimi i pabjanickimi, a póź- 
niej wyjechałoby jeszcze ewentualnie 
do podokręgów.. 


Chmielewski powraca do zdrowia 


Łódź, 13 lutego. 

Chmielewski wyzdrowiał już zupeł- 
mie po przebytej niedawno ciężkiej gry 
pie, tak że od kilku dni opuszcza un 
mieszkanie, a nawet już pracuje. A 

Treningów nie podjął on jednak je- 
szcze gdyż jest bardzo osłabiony prze- 
bytą chorobą, wobec czego lekarz Za- 
lecił mu wstrzymanie się na pewien 
czas od uprawiania sportów. Przypu- 
szczalnie jednak już w przyszłym ty- 
godniu rozpocznie Chmielewski nor- 
malną zaprawę. 

W ringu ujrzymy go jednak chyba 
niezbyt prędko. wobec braku w naj- 
bliższym czasie jakichkolwiek poważ- 
niejszych imprez pięściarskich na tere- 
nie Łodzi. Pierwszym startem Chmie- 
iewskiego będzie zdaje się wobec tego 
międzymiastowe spotkanie Łódź—-War 
szawa jakie odbędzie się w stolicy w 
dniu 17 marca, 


Reprezentacja Łodzi 
na mecz hokejowy z Cracovią 


W dniu wczorajszym kpt. zw. Ł. O. 
ź. H. L. ustalił skład reprezentacji Ło- 
dzi na niedzielny mecz z Cracovią, któ- 
ry odbędzie się w Łodzi na lodowisku 
ŁKS-u. , 

Reprezentacja ta składa się z nastę= 
pujących graczy: bramka: Jakubiec — 
(ŁKS), obrona: Rusinkiewicz (ŁKS), 
Neuman (Triumf), I-szy atak: Wisław- 
ski. Król, Załęski (wszyscy ŁKS). II-gi 
atak: Maciaszek (SKS, Łódź), Sauer 
(Triumf) i Koczewski (ŁKS). 

Rezerwa: „Harry“; Wolf (Triumf), 
Tadeusiewicz (ŁKS), Strobach i Olesza 
(Union Touring), Sędzią meczu będzie 
p. Szerauc. 


Trener Cejzik 
przedłuża swój pobyt w Łodzi 


„Jak się dowiadujemy, pobyt trenera. 
Cejzika | w. łodzi, nas „polecenia 
PZLA zostaje przedłużony. Jak wiado- 
mo p. Cejzik miał prowadzić treningi w 
Łodzi tylko do 15 bm., jednak obecnie 
udało się zatrzymać p. Cejzika w na- 
szem mieście jeszcze na parę tygodni i 
prawdopodobne jest, że pobyt jego po- 
trwa nawet do 1 kwietnia. 


Finałowe mecze o puhar zimowy 
PZGS-u w siatkówkę żeńską odbędą się 
w dniach 2 i 3 marca w Poznaniu, przy- 
czem Łódź reprezentowana będzie 
przez drużynę HKS-u, natomiast finały 
w siatkówkę męską zostaną rozegrane 
w dniach 9 i 10 marca w Krakowie. 

Na zawody te wyjeżdżają z Łodzi 
Absolwenci, którzy zdobyli pierwsze 


miejsce w rozgrywkach okręgowych. 


PAPAAJRAJRARARAJRRAJRAAJĄJĄA ANIA NIANIA ANININANINII 


Walne zebranie PZPN-u 


w nądchodzącą sobotę i niedzielę 
w Katowicach 


będzie się w Katowicach walne zebranie 
Polskiego Związku Piłki Nożnej, na któ- 
re jako delegaci ŁOZPN-u wyjeżdżają 
z M pp. Konopka, ‘Jordan i Kallen- 
ach. 

Na zebranie to ŁOZPN zgłosił wnio- 
sek o utrzymanie przepisów o karencji, 
za którym to wnioskiem owiadają 
się również Kraków, Kielce i Śląsk. 

W związku z głośną sprawą koszul- 
kową, która miała miejsce na mieczu 


| TLT > oi wr Ą O 5 "ikea: zg RJ 
Spotkanie bokserskie 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w sali Teatru Popularnego przy ul. 
Ogrodowej, o godz. 11.30 przed połud- 
niem towarzyski drużynowy mecz bok- 
serski IKP—Bar-Kochba. 

W ramach meczi! odbędzie się 8 walk 
od wagi muszej do półciężkiej, przyczem 
w wadze piórkowej odbędą się dwie wal- 
ki. Mecz zapowada się ciekawie, zdyż 


W sobotę I niedzielę 16 i 17 bm. mi 


okresie letnim. Trener taki. najprawdo-'Bar Kochba posiada całkiem dobry i 
podobniej już nie Cejzik, prowadzi!tQywyrównany zespół, 


ŁKS — Warszawianka, zarząd PZPN-u 
stąwia wniosek, by odpowiedni przepis 
dotyczący koszulek kłubowych został 
dokładnie sprecyzowarty, a pozatem, by 
wszystkie drużyny zgłaszały corocznie 
przed mistrzostwami swe barwy klubo- 
we, obowiązujące na cały sezon, 

W związku ze spadkiem Podgórza z 
Ligi, Krakowski Okr. Zw. Piłki Nożnej 


zgłasza prośbę Podgórza o unieważnie- ` 


nie w tegorocznej tabeli ligowej meczu 
„koszulkowego* między ŁKS-em a War 
szawianką. Z innych wniosków, nałe- 
ży wymienić wnioski PZPN-u. dotyczą- 

p Pena brutalności graczy na bois- 
ach. 

Zarząd PZPN-u proponuje, by za 
rozmyślną grę brutalną, wskutek której 
doznał uszkodzenia cielesnego przeciw- 
nik — sprawę kierować na drogę sądo- 
wą oraz, by gracza usuniętego za bru- 
talną grę z boiska, zawieszać automa- 
tycznie, do czasu orzeczenia kary przez 
właściwy W. G.i D. Po zebraniu w dn. 
18 bm. odbędzie się wycieczka uczestni- 
ków po Śląsku, organizowana przez Śl. 
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Pewz>go dnia pani Pumpcikowska powiada 
do męża: 

— Czy wiesz, mój drogi, że z całego moje- 
go posagu zostały nici... Nie mamy ani grosza., 
Co teraz będzie?,.. 

AGR Cóż to szkodzi, najdroższa?,, — odpo- 
wiada małżonek, — Nasza miłość jesi taka wiel- 
ka, że nie przestanę cię kochać, choćbyśmy mieli 
nawet nie zobaczyć się już nigdy. 

Fik 


EJ 

W knajpie siedzi dwóch gości przy butelce, 
Obydwaj ululani w pestkę. Wreszcie jeden z nich 
zwraca się do drugiego: 

— A.. prze.. przepraszam. kim pan iest 
właściwie? 

— Ja. jestem.. uważasz pan, synem: sta- 
rego Pętelkiewicza z Marynarskiej ulicy... 

"Fa A pan?,, 

— A ja jestem starym Pętelkiewiczem.., 

kk 

Na głównym dworcu w Warszawie podcho- 
dzi do kolejarza pasażer z walizką i pyta: 

— Przepraszam pena, z którego toru odcho: 
dzi pociąg do Łodzi? 

— Z siódmego! 

— Ach, tak?,, A nie z czwartego?.,,, 

— Nie,, Przecie mówię panu z siódmego! 

— A dokąd jedzie pociąg z czwartego toru? 

— Co to pana obchodzi, jeżeli pan jedzie 
de Łodzi! — odpowiada wyprowadzony z równo. 
wagi kolejarz, 

— Ja wcale nie jadę do Łodzi, 
Wilna,,, 

— Więc poco pan mi zawraca głowę? 

— Bo mój pociąg odchodzi dopiero za go- 
dzinę i chciałem sobie trochę skrócić czas cze- 
kanis,,. 


lecz do 


4h 

Wszystkim daje się we znaki nieszczęsna 
grypa. Fajtłapski również zachorował. 

Ptzybył lekarz z Ubezpieczalni. Zbadał cho- 
rego i wypisał recepte 

— Dostanie pan lekarstwo — powiada do 
chorego — które trzeba będzie brać co dwie 
godziny po łyżce stołowej... 

— Aba, Ale ja będę mógł chyba wziąć to 
lekarstwo tylko cztery razy. 

— Dlaczego? 

— Bo my mamy 
łyżki. 


tylko cztery stołowe 
*Y 

— Tusia odwiedza swą przyjaciółkę. Zastaje 
ją w niezbyt dobrym humorze: — przyjaciółka 
leży na kanapie i jęczy, 

— (o ci jest?.. — pyta Tusia. 

— Och, zostaw., Strasznie mnie głowa boli,., 
Wzięłaś już proszek? 
Wzięłam... Nie pomaga... 
To powinnaś wyjść zamąż., 
Cóż to ma wspólnego z bólem głowy. 


dzie już o wszystko głowa bolała! 


aos 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Jia dworcu 


Gdy Marta późnym wieczorem wró- 
ciła do domu, służąca wręczyła jej dwie 
depesze, 

— Przyszły 
działa. 

Marta, z pewnym 
częła czytać. 

Pierwsza depesza brzmiała: Stęsknio 
ny za żoneczką wracam jutro czwarta 
po południu. Zygmunt. 

Treść drugiej depeszy była następu- 
jąca: Przyjeżdżam jutro o czwartej. Ko- 
cham i tęsknię. Mikołaj. 

Marta w pietwszei chwili wybuchnę- 
ła głośnym Śmiechem. 

To było, doprawdy, bardzo zabaw- 
ne! Mąż i kochanek wracają tym samym 
pociągiem i jednocześnie wysłali depe- 
sze. 

Niebawem jednak Marta zrozumiała, 
że iei grozi poważne niebezpieczeństwo. 

Mikołaj oczywiście jest głęboko prze 
konany, że Zygmunt pozostanie przez 
dłuższy okres czasu w stolicy i dlatego 
zdobył się na odwagę i zadepeszował 
Marta zresztą również sądziła. że Zyg- 
munt wróci dopiero za kilka tygodni. 
Cieszyła się. że jeszcze przez pewien 
czas będzie korzystała z zupełnej swo- 
body. 

Teraz zaś sytuacja nagle się skom- 
plikowała. 

— Nie pójdę na dworzec — postano- 
wiła — Przecież Zyśmunt nie zna Mi- 
kołaja. Mikołaj może go nie zauważyć 


aY 


niepokojem, po- 


Przed kilku dniami w czasie ulicznych utarczek zastrzelony został przez koniu- 
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nistów we Francii jeden z wodzów ruchu monarchistycznego. Organizacja ro- 

jalistyczna urządziła mu wspaniały pogrzeb. W pochodzie żałobnym wziął 

również udział oddział monarchistek francuskich, witając trumnę na wzór faszy= 
sto wski 


BONE 


Fatalnemi następstwami mrozu 


są dotkliwe odmrożenia, które często powodują 
atroiję lub całkowitą utratę odmrożonych członków. Lekarz amerykański 
Riley skonstruował specjalny aparat elektryczny, 


dr. 
który pobudza odimrożone 


i n członki do życia, powodując w nich wzmożoną cyrkułację krwi. Na zdięciu 
— 0, bardzo wiele,, Bo po ślubie męża bę-| widzimy pacjenta, któremu w ten sposób uratowano ręce. Ręce te miano już 


i pu 


ampu tować. 


kolejomym 


w pociągu. Wyskoczy z wagonu, rzuci 
mi się na szyję i w tym momencie nad- 
| biegnie Zygmunt. Nie, nie pójdę na.dwo- 


jednocześnie — powie= |rzec! To może grozić prawdziwą ka- 


tastrofą! 

Po paru minutach zmieniła 
zdanie. 

Mikołajowi łatwo wytłumaczy przy= 
czyny swej nieobecności na dworcu. Ale 
co powie mężowi? Ostatecznie mogłaby 
położyć się do łóżka i udawać chorą. 
Ale to nie rozwiązuje sytuacji. Przede- 
wszystkiem nie: chciało jej się- symulo- 
wać choroby. Po drugie zaś Mikołaj z 
pewnością wprost z dworca pojedzie do 
niej, by się dowiedzieć, dlaczego gó nie 
oczekiwała. 

A wówczas .obaj spotkają się tu w 
mieszkaniu! Będzie to jeszcze gorsze, niż 
na dworcu. r 

Góż wówczas powie "Zygmuntowi? 
Przecież Zygmunt w gruncie rzeczy nie 
jest śłupcem i niezbyt łatwo daje się 
wprowadzić w błąd. 

— Muszę pojechać na dworzec — do- 
szła wreszcie dó wniosku. 

Marta spędziła noc bardzo niespokoj- 
nie. Śniło jej się, że mąż przyłapał ją 
na gorącym uczynku. zdrady-w garso- 
nierze. Mikołaja. Daremnie błagała. go 
o litość. Zygmunt wyciągnął z. kieszeni 
rewolwer. Rozpoczęła się dramatyczna 
walka. Mikołaj za wszelką cenę usiło- 
wał mu wyrwać z ręki broń. W czasie 


jednak 


szamotania padło kilka strzałów. 

I w tym momencie Marta obudziła 
się, oblana zimnym potem. 

— Straszny sen — wybełkotdła, gdy 
już powróciła do przytomności — Strasz 
ny sen. Kto wie, czy rzeczywistość nie 
będzie jeszcze gorsza. 

„Spojrzała na zegar. Wskazywał go- 
dzinę dziesiątą. 

Marta szybko wyskoczyła z 
Pozostało jej przecież zaledwie 
godzin, a miała jeszcze dużo spraw 
załatwienia. 

O godzinie jedenastej już była na 
mieście. Do wpół do trzeciei zdążyła 
wszystko załatwić. Ziadła obiad w re- 
stauracii i o godzinie wpół do czwartej 
znajdowała się*iuż na dworcu. 

Jakiś gazeciarz wcisnął iej 
popołudniowe pismo. 

— Straszna zbrodnia 
męża! — wołał. 

' Marta odepchnęła go od siebie. 

Ten chłopiec wzbudził w niej*niepo 
kój. Kto wie, czy.w następnem wyda- 
niu popołudniowego pisma nie ukaże 
się opis nowej zbrodni na tle zdrady. 
Tym razem ona będzie bohaterką dra- 
matu. 

Przechadzała się nerwowvm kro- 
kiem po dworcu. Wydawało jej się, że 
już od paru godzin czekała na pociąg. 
A tymczasem. upłynęło zaledwie kilka 
minute 

Około czwartej zwróciła sie do jed- 
nego z. kolejarzy: 

— Czy pociąg zaraz nadeidzie? — 
Spytała go. 


łóżka. 
kilka 
do 


do ręki 


zazdrosnego 


CEANA EN Nr. 44 


OPIEKA NAD 


z 


DZIEĆMI W LONDYNIE. 


W Londynie ustanowiono specjalne 
przejścia na jezdni dla wózków dziecię- 
cych. W miejscach tych zrobiono przy 
chodnikach specjalne kładki, aby zapo- 
biec wstrząsom dzieci, jak to widzimy 
ua naszem zdjęciu. 


CAPABLANKA W WARSZAWIE. 


£ * 


B. szachowy mistrz świata Capablanca 
rozegrał w Warszawskie Towarzystwie 
Zwolenników Gry Szachowej seans gry 
jednoczesnej na 34 szachownicach, wy- 
grywając 25 partji, przegrywając 4 i re- 
misułąc 6, Na zdjęciu — Capablanca 
podczas gry. 


— Nie, spóźni się o dziesfeć minut. 
Marta zatrzęsła się ze strachu. Nie, 
nie potrafi już dłużej czekać. Pójdzie 
stąd, gdzie ją oczy poniosą. Byle nie tu, 
byle nie na stacji, byle nie słvszeć o- 
chrypłego głosu gazeciarze. 

— Straszna zbrodnia zazdrosnego 
męża! 

Po chwili już znalazła sie na ulicy. 
Dokąd pójść? Wrócić do domu? Prze- 
cież to nie miało już żadnego sensu. 

I nagle obudziła się w niei energia. 
Wstyd iej było, że stchórzyła. 

Spokojnym krokiem wróciła na dwo 
rzec. 

W tym momencie rozległ się prze- 
ciągły gwizd lokomotywy. To nadież- 
dżał pociąg... 

Marta jeszcze nie wiedziała. co u- 
czyni, ale byłą zupełnie spokoina. 

Gdy pociąg z łoskotem wtoczył się 
na peron, przecisnęła się przez tłum, 
by Zygmunt i Mikołaj mogli ja natych- 
miast zobaczyć. 

W chwilę później jednocześnie otwo 
rzyły się drzwi dwuch sąsiednich prze- 
działów drugiej klasy. Z jednego wy- 
skoczył Zygmunt, z drugiego Mikołaj. 

— Mar... — zdążył krzyknąć Mi- 
kotai. 

Lecz. w tym momencie Marta rzuci- 
ła się Zygmuntowi na szyję. 

Mikołaj błyskawicznie zorientował 
się w sytuacji. Odwrócił sie i szyhkim 
krokiem wyszedł z peronu. 

Marta odetchnęła z ulga. 


Niebezpieczeństwo mineło... 
Dol. 
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